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Bada padstwa.
. Wiedeń. W  dalszym o ągu wczorajszego 

posiedaenia przemawia! poseł Breiter i twier- 
ẑ i że od 28 listopada panuje w Galioyi od- 

^bne stosunki. Polski i ruski lud powita! za­
powiedź powszechnego glosowania entuzyasty- 
°*nie. Równocześnie powstał w Galioyi pewien 
^dsaj kontrrawoluoyi, rozpoczętej przez dzi­
siejszych wladoów krajn przy pomooy staro- 
■tów. Powiedziano, £e Galinya nie dorosła do 
Powszeohnego prawa wyborozego i ie  w tej 
mierze konieoznem jest wyodrębnienie Galicyi. 
Szlaohoioe i iok organy prasowe mawiają 
obecni# o prezydencie ministrów i miuistraoh 
r̂ sposób, na jakiby się najbardziej nawet ra­

dykalni agitatorowie nie odważyli. Tak np. 
radca dworu w ministerstwie rolnictwa, p. 
Struszkiewioz nazwa! prezydenta ministrów 
sdrajoą i renegatem. Organy wszechpolskie 
przedstawiają barona Gautsoha jako wprost o- 
biąkanego. Na zgromadzeniaob obrzuoają bio­
sem ministrów i tyob posłów, którzy oświad- 
osyli się za powszechnem prawem wyborozem,
* nawet w kośoiołaoh z ambony przedstawiają 
reformą wyborczą jako dzieła szatańskie. Wśród 
k*kioh okolioznośoi ludność łatwo daje się pod- 
Oieoaó i przychodzi do starć, które tragioznis 
»ię kończą. Następnie opisywał p. Breiter, ale
* punktu radykałów ruskiob, wypadki w Ni- 
żniowie i Ladzkiem. Wreszcie twierdził, ie  oała 
fc«- sprawa z rozmysłem była sprowokowaną.

W  tyoh prowokaoyaoh kryje się system. 
°d  pewnego ozasn już ozynione były usiłowa­
nia celem sprowokowania czegoś podobnego. 
Przed niedawnym ozasem pojawiły się wiadomo­
ści £« chłopi w okolicy Nadwórny ohoą wypę- 
dzió szlachtę i żydów, leoz pokazało się, że 
nikt o tern nie myślał.

Ostrzegamy szlaohoioów, że ludność przez 
nioh podjudzana zwróoió się w końcu może 
przeoiwko prowokatorom, gdyż nie pozwoli, 
*by przelewano niewinną krew. Domagamy się 
od rządu, ażeby wysłał bezstronnyoh urzędni­
ków celem zebrania faktów w Nilniowie i La­
dzkiem, aby przeoiw winnym wystąpił z oałą 
•tanowczością i w jaknajkrótszym czasie zło­
żył izbie sprawozdanie.

Mówca opowiada szczegóły wydarzenia 
■w Niżniowie i Ladzkiem, w następującej wer- 
•yi: Szlaohoio Wandalin Walewski, któremu 
chłopi nie pozwolili przemawiać na zgroma­
dzeniu, oiągle ioh prowokował, a pc zgroma­
dzeniu udał się do Tłumacza, aoy zaalarmować 
■tarostwo, że w Niżniowie wybuohł bunt ohłop ■ 
•kl. Nastąpiło potem oałkiem bez plann uwię­
żenie licznych chłopów, których umieszczono 
ka łąoe. Zgromadziły się na niej również rodziny 
Uwięzionych, oraz wielu oiekawych. Jedna z 
ohłopek, spostrzegłszy wśród aresztowanych 
•wego syna, pooięła płakać i rzuciła się na 
piersi synowi, nie ohcąo się z nim rozłąocyó. 
Poruoznik Rada, który przybył z kompanią 
żołnierzy, a który nie rozumie ani po polsku, 
*ni po rusku, zakomenderował nagle po krót­
kiej rozmowie z żandarmem „Ognia!" Gdy 
okłopi spostrzegli -uch żołnierzy, poozęli ucie­
kać, leoz zaraz padły strzały. Nawet porucznik 
Rada zrobił rozpaozliwą minę, gdy ujrzał smu­
tny wynik swego rozkazu. Zakomenderował do 
odwrotu i żołnierze opuścili wieś, której przy­
nieśli uieszozęśoie. Podnieść należy, że rozkaz 
pornoznika wydał się niepojętym nawet ioł- 
nierzom, gdyż czterech iołnierzy sprzeciwiło 
Mę rozkazowi. Trzech z nioh w ogóle nie strze­
lało, jeden strzelał w powietrze.

Pos. Romańczuk: Za co naturalnie będą 
Ukarani!

Pos. B r e i t e r :  Chłopi wszysoy odnieśli 
postrzały w plecy, oo jest najlepszym dowo­
dem, że strzelano do nioh, gdy uciekali. Pod- 
ozas tej rzezi udało się uwięzionym uoieo, gdyż 
uikt się O nioh nie troszczył. Okruoieństwo te­
go mordu polega na tern, że poruoznik Bada 
aie przedsięwziął żadnej próby rozproszenia 
tiumu, leoz odrazu zakomenderował: ognia! 
Gazety szlaoheokie pisały, że chłopi z toporami 
i pilami wyruszyli na wojsko. Prawdą jest, że 
kilku ludzi miało przy sobie te narsędzia, ale 
byli to robotnioy, zajęoi w miejscowych lasaoh, 
któray zwykle o tej porze codziennie z temi 
narzędziami tamtędy przechodzą.

Dnia następnego przyszło wojsko ze Sta­
nisławowa do Ladzkiego i dokonało lioznyoh 
aresztowań. Dodać trzeba, ie tym razem doko­
nano aresztowań osób oałkiem innych, aniżeli 
dnia poprzedniego. Jest to dowód, że wszystkie 
aresztowania były dokonane samowolnie przez 
Żandarmów, a oała ta afera była umyślnie spro­
wokowana (! ?). Właściwym sprawoę nieszozę- 
żoia jest Wandalin Walewski, który mśoil się 
*a to, że ohłopi nie pozwolili mu przemawiać 
na zgromadzenin ludowem. Te prowokaoye ma­
ję jednakże oeohę systemu. Od długiego ozasu 
Usiłowano ooś podobnego zaaranżować, jak to, 
°o obeonie miało miejsce w Ladzkiem i Niż- 
niowie. Przed niedawnym ozasem prasa szla- 
°heoka rozpużoiła wiadomość, że ohłopi w oko- 
«oy  Nadwórnej ohoą wypędzić szlachtę i ży­
dów. Mimo, że starosta temu zaprzeozył, wy- 
®łano wojsko. Pokazało się, że o podobnym na- 
Pudeie nikt nie myśli.

Wreszoie przybrał pos. Breiter ton uro- 
°*ysty, występująo przeoiw „prowokaoyom“ i 
■Podburzaniu ludności11 przez organa władzy i 

Pfasę umiarkowaną, zaitrzegająo sobie w ener­
gicznej pogróżce przywilej wywołania samo- 
°br0ny. Oto końoowj ustęp:
, „Podobne alarmujęoe wieśoi podburzają 
bduośó, a w dodatku głosi się, ie  winę za- 

Mieszek w kraju ponosi prezydent ministrów 
p*®* swoją reformę wyborozą. Przestrzegamy 
iBdnakie szlaohtę, że ludność przez nią podju- 
*°na, może się zwrócić przeoiw prowokato­

rom. Domagamy się dlatego od rządu, aby 
przez bezstronnyoh urzędników stwierdził stan 
rzeozy w Niżniowie i Ladzkiem i wyetąpił 
z oałą suroweśoią wobeo winnych. Jeżeli rząd 
nie spełni swego obowiązku, łatwo staó się 
może, że ludność straoi resztkę wiary w spra­
wiedliwość i oohronę rządu, a ohwyoi się sa­
moobrony, ozego skutki sam rząd sobie przy­
pisze."

Pos. Daszyński: Strzały, które padły 
w małej galioyjskiej wsi, są wróżbą dla wy­
odrębnienia Galioyi. Twierdzę, że minister 
spraw wewnętrznych, jako Europejczyk, jako 
przyzwoity urzędnik, powinien być pierwszym, 
który da wyraz oburzeniu z powodu niesły­
chany oh zajść w Ladzkiem. Twierdzę, że to, 
oo się stało w Ladzkiem, t, j. rozwiązanie zgro­
madzenia i powstały z tego mały tumult, w ka­
żdym innym kraju zakońoaonyby był paru 
koronami grzywny, podozae kiedy w Ladzkiem 
doprowadziło to do śmieroi 3 chłopów, zranie­
nia 11 i aresztowania 20. Ale wyodrębnienie 
Galioyi wyraża się właśnie w faktaob, jakie 
zaszły w Ladzkiem. Minister spraw wewną 
trznyoh prawdopodobnie znowu będzie okłama­
ny i w dobrej wierze przytoozy nam rozmaite 
daty, mówić będzie o sierpach i innych rze­
czach. Ale że na wsi są sierpy, to nie jest 
dziwnem.

X . Pastor : Piły.
P. Daszyński: Tak, piły! Jest to straszne 

słowo dla pana. Pan, panie Pastor widzisz się 
już na dwoje przepiłowanym!

X . Pastor: Nie boję się niosego.
P. Daszyński: Ladzie, którzy brali wie­

czorem udział w zgromadzeniu, od rana wyszli 
z siekierami do pracy, że jednakie siekiery te 
mogły się staó bronią do atakowania, o tern 
nikt nie myślał. (Wesołość). Tak* piła jest 
przeoiei ciekawym, jako broń, instrumsntem. 
Jeżeli ma służyć do atakowania, to przede- 
wszystkiem konieoznem jeet, by przedmiot, 
który ma być piłowany, oałkiem spokojnie się 
zaahowywał i był rozbrojony, a organy rządo­
we z pewnośoią takiemi nie były.

W  dalszym ciągu pos. Daszyński podnosi 
działalność biurokraoyi wiedeńskiej, jako „wła­
dzy porządku", a administracyę polską Ga­
lioyi pouoza o znaozeniu idei państwowej 
w Austryi:

Dla zrozumienia tego — mówi — oo się 
stało w Ladzkiem, trzeba rzutu oka wstecz 
na biurokraoyę politycznej administraoyi w 
Gali-yi. a aobaonsy ie  g*licyjsV- hiurn-
kraoya nie ma żadnej idei państwowej. Można
00 się ohoe mówić o biurokraoyi, można up. 
twierdzić o wiedeńskiej, że jest małoduszną, 
że jest opieszałą, ale to jedno trzeba przy­
znać, że jest władzą porządknjąoą, wypełnia 
funkoye państwowe, utrzymuje państwo. Atoli 
w polityozuej administraoyi w Galioyi nie ma 
ani oienia tyoh obowiązków państwowyoh. 
(Przerywania, g łosy : Tak je s t !) Państwo mo­
głoby zrezygnować zupełnie z tej administra­
oyi. Rząd nie miałby wtenozae ani wniosków 
nagłych, ani interpelaoyi, osiągniętoby wówozae 
rekrutów i podatki z mniejszym nakładem na 
psnsye, tytuły i ordery.

P. A dler: Orderami są zasypani.
P. Daszyński, rzuoiwszy „biurokraoyi" 

galioyjskiej zarzet „skorumpowania", lżył dalej 
kolejno wszystkich namiestników, nadając im 
grubiańskie przezwiska. Hr. Badeniego nazy­
wa „urzędnikiem czerstwym, ale ograniczonym", 
ks. Sanguszkę „bezsilnym staroem, który wogó- 
le nie rządził", hr. Pinińskiego „leniwoem i 
„parweniuszem* i t. d.

P. Romańczuk: Z ły namiestnik, ale dobry 
muzykant.

P. Daszyński. Za hr. Pinińskiego nagro­
madziły się akta pod niebiosy, ale on wy­
mijał oiągle wszelkie trudnośoi, które się po­
jawiały. Był to hrabski parweniusz, bez oso­
bistej godnośoi, który rękami i nogami trzy­
mał się pensji. Ku wielkiemu jego niesiozę- 
żoiu usunął go prezydent ministrów dr. 
Koerber.

Nastąpił Andrzej hr. Potocki. Ten zna­
lazł w biurach politycznej administraoyi, wy­
chowany przez Pinińskiego typ eleganckiego 
nicponia.

P. Abrahamowioz : O n ie!
P. Daszyński: Panu, p. Abrahamowioz, 

jeet to bardzo nieprzyjemnem, ale tyoh niopo- 
niów zawsze używano dla pana, a prieoiw lu­
dowi. Ci panowie — a powtarzam jeszoze, że 
typem przeoiętnego urzędnika galioyjskiego 
jest oynik, elegancki niopoń — ci panowie ni- 
oaego nie zrobili, zaniedbali rzeozy konieczne
1 ohwyoili się złego systemu, który nawet rząd 
oentralny uznał złym, a dołąocyli do tego je­
szcze ewe złe właśoiwośoi lub i złe wyonowa- 
nie. Nie można w takich stosunkach też mó­
wić nawet jut o austryaokiej, ani o polskiej, 
ani o galicyjskiej administraoyi pod hr. Pi- 
nińskim, ale o rozpadzie administraoyi na 
grupy. Potworzyły się grupy starostów pod 
panowaniem hr. Pinińskiego nie na podsta­
wie jakichś lokalnych, narodowyoh Iud kra­
jowych stosunków, leoz na podstawie in­
teresów drobnych przedstawicieli kliki wy­
zyskiwaczy.

Nasz kolega, dr. Kozłowski mógł sobie 
pozwolić na to, na co nie mógłby sobie w 
Galioyi nikt pozwolić, gdyż wbrew woli Ja­
worskiego i większej ozęśoi Koła polskiego,po­
zwolił sobie zrewoltować oałą wsohodnią Ga- 
lioyę i pozakładać organizacje, które jeszoze i 
dzisiaj są czynne — a to wszystko dlatego, 
ponieważ był osobistym przyjacielem i kompa­
nem hr. Pinińskiego. Kozłowski, jako wice­
prezes komitetu centralnego wyborozego, po­
zwolił sobie osobiśoie wywierać wpływ na sta­
rostów. Bali się oni Kozłowskiego — wol* z

gniewem p. Daszyński — więoej aniżeli hr. 
Pinińskiego, aniżeli łr. Gautsoha, aniżeli — 
Cesarza! (Żywe potakiania u Rusinów.) Inne 
były ustawy w Tarnopu, inne we Lwowie, 
inne w Krakowie, jeazie inne w Nowym Są- 
ozu. Hr. Piniński prze to, że na niosem zię 
nie rozumiał, że nio »  był wart, że był dy­
letantem i leniuchem że umożliwiał gospo­
darkę swoich przyjaoi( swyob popleczników, 
stan urzędniczy w przsiągn pięoiu lat więoej 
skorumpował, aniżeli jro poprzednioy.

Po nim (po hr. frińskim) przyszedł Po­
tocki, stosunkowo miody^łowiek, który w zwem 
żyoiu wogćle nic ni zrobił. Jedyną jego 
godnośoią publiczną b;o zasiadanie w Radzie 
gminnej m. Krakowa mandat do Bejmn. Jest 
osiadły w Krakowie, umie najbogatszy, i fa­
ktycznie musi być zuozony do najstarszych 
krakowskich rodzin arstokratyoznyoh. Gdy w 
katoliokiem mieście Kikowie ubiegał się o pre­
zydenturę miasta przeiw protestanckiemu księ­
garzowi (G łosy: Słuohjoie!), wybrany został 
prezydentem księgarz. Br. Potocki nie zdołał 
pozyskać zaufania Rjmt miasta, ale pozyskał 
zaufanie rządu. Cesarz zamianował go namiest­
nikiem i po 2 i pół ataoh wyszczególnił wy 
sokim orderem. Hr. łotooki do niedawna był 
zagadką. Nikt nie mgł się dowiedzieó, jaki to 
w gruncie rzeozy ozłiwiek, gdyż wprost w wir 
tnozowski sposób rozunął kunszt milczenia.

Przychodzili do liogo różni panowie, ale 
nikt nie wiedział, o (*em on myśli; milozał, a 
jeżeli nie milozał, to mówił takie słowa, które 
są podobne do milozetia. (Wesołość). Dwa lata 
udało się tę legendę \fcr*ymaó, że hr. Potooki 
jest niezwykłym ozłowekiem ^wesołość), ponie­
waż potrafił misternie silose -̂ Twierdzę, że fa­
ktycznie jest to wielka aituka, i my parlamen­
tarzyści, którzy nie mośeny się odznaozać mil­
czeniem, musimy mieć świętą bojażń przed mil­
czeniem, a zwłaszoza prskl takim miloząoym 
urzędnikiem.

Jednakże o ile namietnik milozał, prze­
mawiały przeoiw niemu hkty. Te fakty wy­
rażają eię w takich zflśoiaoh, jak mord 
w Ladzkiem. Te fakt' dowiodły, że sto­
sunki od ozaiu Ustąpienia Pinińskiego nie 
zmieniły się, i że stosunU te tworzę niebez­
pieczeństwo dla ustawe^ego iyoia w Galioyi, 
zwłaszcza dla chłopów i robotników. Ci sami 
starostowie i te same grapy, które istniały pod 
Pinińskim, istnieją i Pinińsoy są z powia­
tów: zbaraskiego, tarnopolskiego i skałaokiego 
i właśnie tam panuje n. jpiękniejszy ruch roW 
tniemy, jaki wogóle mamy w Austryi. Speoyal- 
nie w okręgaoh zbaraskim i skałaokim znajdują 
się najlepiej zorgauizswan. ohłopi. Nie jest 
przesadą, jeżeli powiem, że tam w zupełnym 
porządku odbywały się masowe meetingi, w 
których według dat przeoiwników brało udział 
20.000 ohłopów, w rseozywistości zaś 80.000. 
Ohłopi, którzy sobie sami faktyoznie wolność 
zgromadzeń tam wywslozyli, odbyli setki zgro­
madzeń, a w żadnym wypadku nie naruszono 
ustaw.

Jeżeli ktokolwiek zeohoe mówić o niskim 
poziomie umysłowym galtoyjskioh ohłopów, to 
wskażemy mu włetai* te trzy powiaty, gdzie 
mimo prowokaoyj rozwinął się imponująoy ruoh 
ludowy. Prowokaoya taka polegała ua tem, że 
starosta mimo, iż miał 8 dni ozasu do n*mysłu, 
dopiero w ostatniej chwili zakazywał agroma 
dzenia, gdy już duśo chi opów zo&egłyoh miej 
soowośoi przybyło. Gdyby w ten sposób postę­
powano gdzieindziej w Austryi wobeo ludno- 
■oi, powstałaby z pewnoioią rewolta.

Postępowanie starostów jest nielegalne. 
Np. jednego obywatela skazano na 6 dni aro 
sztu za urządzenie bez pozwolenia zgromadzę 
nia pod gołem niebem, a zgromadzenie to po 
legało na tem, ie  obywatel ów odczytywał gło­
śno wobeo kilku ludzi na polu dozwoloną bro­
szurę. Starosta w Drohóbyoiu postanowił od 
dnia 80 listopada z. r. nie dopusoió do żadne­
go zgromadzenia, be* Względu na to, jaki był 
jego porządek dzienny.

W ciągu dwóch tygodni zakazano 18 
zgromadeeńTUmieizczonego na porządku dzien­
nym odosytu pt. „Jak wygląda konstytucja w 
Chinach ?“ starosta zakazał. Odozytn e stanie 
zdrowotnym Japonii— zakazano. Odozytu o naj- 
ważniejszyoh postanowieniach konstytnoyi — 
zakazano. (Wesołość). Jest to ten sam starosta, 
który w uniwersytecie ludowym zakazał od­
czytu: „O krążeniu wody w przyrodzie". (W e­
sołość).

Zupełnie tak samo postępuje jego nowo­
sądecki kolega Jarosz, który zakazał odozytu 
, 0  teoryi Kopernika". (Wesołość). Oto admini- 
straoya w kraju analfabetów. Ten sam starosta 
wezwał pewnego wójta, aby sooyalno-demokra- 
tyoznego agitatora przyprowadził związanego 
do starostwa w razie, gdyby zamierz?! zwołać 
zgromadzenie w sprawie reformy wyborczej. 
(Głosy: Słuehajoie 1). W  r. 1902, gdy w pewnem 
mieśoie na zgromadzeniu ludowem mówiłem o 
bndżeoie w Austryi, komisarz rzędowy przysłał 
do mnie pewnego robotnika, który, przystąpiw­
szy do mnie, rzekł po cichu, abym przemawiał 
krótko, gdyż pan komisarz ohoe pójść na pod­
wieczorek. Odpowiedziałem, że pan komisarz 
musi się wstrzymać ze swym podwieozorkiem 
i rozmyślnie mówiłem przeszło półtorej godzi- 
ny. (Wesołość). Gdy następnego dnia wyjeżdża' 
łem z tego miasta, w pociągu spotkałem się z 
tym panem komisarzem, który mi ozynił wy­
rzuty, że byłem wobeo niego bezwzględny. 
(Wesołość). W  oiągu zaś dalszej rozmowy po­
wiedział : „My w Galioyi wsohodniej mamy o 
wiele lepiej; z włościanami w Galioyi zacho­
dniej o wiele cięższa sprawa. Opowiadano mi, 
mówił ów komisarz dalej, żegdy jeden z kole­
gów w Galioyi zachodniej, ohoąo ohłopu coż 
zakazać, zaoytował mu %. 64 ustawy, tea

odpowiedział: mylisz się pan, gdyś ta ustawa 
ma tylko 84 paragrafów. (Wesołość). Te kana­
lie — zakończył p. komisarz — czytają nawet 
ustawy. W  Galicyi wschodniej o wiele le- 
piej 1“

Nazwiska tego komisarza me wymieniam, 
bo p. Abrahamowioz podniósłby się zaraz i po­
wiedział, że to wszystko kłamstwo, ale radzę 
mn, aby był ostrożniejszy i nie walozył podej­
rzeniami. świadkiem te rozmowy był znany 
poseł na Sejm krajowy.

Dzieje się więo teraz w Galioyi ooś stra­
sznego, jeśli nawet ohłopi, którzy znozili za­
wsze spokojnie oiężkie krzywdy: nędzę zmu­
szającą ioh do emigraoyi, czynią próbę żąda­
nia praw, które rząd przyrzekł w formie uzta- 
wy sankoyonowanej przez cesarza; ale prze­
szkadzają im w tem starostowie, oi właśnie, 
którzy mają do dyspozyoyi wojsko tego same­
go rządn, który »ie ohoe ozego innego, jak po­
wszechnego, równego prawa wyborozego.

P. Satz. Ale w Galioyi rząd oentralny 
nie ma żadnego głosu I

P. Dassyńtki. Najniższy praktykant kon­
ceptowy w Galicyi jest tak wszeohmoony, że 
może robić, co ohoe. Ma on żandarmów do dy­
spozyoyi, Oi panowie dopuszozają do wszelkiej 
agitaoyi przeciw ludowi, bez względu na to, 
ozy ona jest legalną, czy nie. Od 8 dni agitu­
ją w Galioyi przeoiw reformie prawa małżeń­
skiego, która jest przedmiotem obrad komisyi.

P. Bendel. To się wszędzie dzieje!
P. Daszyński. Katecheci w szkołach każą 

dzieoiom szkolnym podpisywać petyoyę prze­
ciw reformie prawa małżeńskiego. (Głosy: Słu­
chajcie !)

P. Sohuhmeier: U nas zmusza zię do pod­
pisywania petyoyj ohoryoh po szpitalach.

P. Daszyński: Jest przeoie oburzająoem 
to, oo się dzieje w szkołach, nikt jednakże 
przeoiw temu nie występuje, ale jeżeli gdzie 
zostanie rozwiązane jakie zgromadzenie, jeśli 
jakiś niopoń Ind prowokuje, jeśli urzędnik tak 
dalece zapomina o swych obowiązkaoh, że oe- 
lem oohrony prowokatora rozwiązuje zgroma­
dzenie, wtedy się aresztuje niewinnyoh. Rząd 
oentralny winien, że tyoh biurokratów nie u- 
trzymuje w karbaoh. Nikt nie nwalnia rządu 
centralnego od winy, którą jnż od dziesiątek 
lat przeoiw niemu podnosiliśmy. Skąd ta bez­
radność nietylko rządu oentralnego, ale i 
rządu krajowego? To pochodzi stąd, że każdy 
urzędnik ex offo jest broniony prze* Koło pol­
skie (Żywe oklaski.) ‘Wszechmoo Koła polskie­
go spowodowała, ze pozyoyu tego klubu w tym 
państwie jest niewzruszoną tak u góry, jak i 
u dołu. Już często ministrowi# w Austryi u- 
bolewali, że w Galioyi są bezsilni i każdy 
urzędnik ministeryalny, któregoby wysłano do 
Galioyi, aby wejrzał w tamtejsze stosunki, od­
grywałby śmieszną rolę i wyśmianoby go 
W  tej samej chwili, gdy rząd austryaoki, któ­
ry jest przsd nami odpowiedzialny, okazuje 
się bezradnym, to tę szlaohtę, ohoó z kwaśną 
miną, bierze jednak w obronę. Najwięksi wro­
gowie narodu polskiego i ruskiego wydali ha­
sło wyodrębnienia Galioyi, aby przez to unie­
możliwić reformę wyborczą, (żyw e oklaeki.) 
W  tej ohwili panowie z Kola polskiego prie- 
mawiają jako patryooi, bo nie dopuszozają, aby 
rrąd centralny wglądał w sprawy krajowe 
W  końou atoli musi zniknąć ta podwójna gra, 
to kokietowanie z dynasty ą i każdym rządem, 
z wyjątkiem ohyba tego rządn, który zamierza 
przeprowadzić reformę wyborozą. (Wesołość. 
Głosy: bardzo dobrze!) To przybieranie przez 
Kolo polskie maski patryotyoznej, która ma 
nasze oozy odwróoió od rozlanej krwi, stanowi 
dla nas tryumf. Musi się rozbić ta podwójna 
gr» po takich zajśoiaoh, jak w Ladzkiem, gdzie 
popełniono straszną zbrodnię, niepotrzebnie 
przelano krew niewinną. (Głosy oburzenia). Ni# 
Rusinów, leoz Polaków tam zastrzelono. Jakie 
przekręceni# prawdy będzie w stanie zbrodnię 
tę usprawiedliwić? Po oo tyoh ofiar, dla oohro­
ny żędań szlacheckich?

P. Romańozuk. Między ofiarami znajduje 
się jedna kobieta, matka siedmiorga dzieoi!

P. Daszyński. Ta gra intryg musi zni- 
cnąć! Reforma wyborcza położy kouieo potę­
dze szlaohty i Koła polskiego. Dopiero wten- 
ozas będzie można przeprowadzić to, o ozem 
oi kuglarze teraz mówią, to jest rozszerzenie 
autonomii krzjów (Żywe oklaski).

Minister sprae wswnętrzayoh hr. Bylandt- 
Reidt oświadcza, że przedstawienie rzeczy przez 
wnioskodawców, ! zwłaszcza zaś przez pierwszych 
dwóch mówoów, było jednostronne, dlatego minister 
przedłoży wynik dochodzeń, dotychczas prsepro- 
wadzonyoh.

Dnia 26-go lutego odbywało się ▼ Niżniowie 
sgromadzsnie, zwołane dla omówienia reformy wy­
borczej. Uosestniczyło w niem około 8.000 osób, 
prieważnie członków stowarzyszeń „8ioz“ z oko­
licznych wsi Ladzkie, Bobrowniki, Koropieo, Uście 
itd. Pierwszy mówca na zgromadzeniu swoimi wy­
wodami wywołał wielkie podniecenie wśród zebra­
nych, mianowicie bardzo ostrem ewem występowa­
niem przeciw szlacboie polekiej i wskazywaniem 
na zajścia rewolucyjne w Rosyi, tak, śe tłum po 
skończeniu jego mowy wołał: „Na szubienicę
z tymi panami!* „Rznąć ichl" itp. Wzburzenie 
spotęgowało się jeszcze, gdy greoko-kat. kooperator 
niiniowski Korostil w sposób, nie dający się zkwa- 
lifikowaó, starał się przeszkodzić w zabraniu głosu 
nielubianemu wśród Rusinów sekretarzowi Rady 
powiatowej w Tłumaosu, któremu przewodniczący 
udzielił był głosu, wezwał zebranych, aby go 
z trybuny zrzucili, poczem tłum istotnie rzuoił się 
na owego mówcę. Ponieważ zgromadzenie przy­
brało charakter zagrażający porządkowi publiozne- 
mu, zastępca rządu, który pierwszego mówcę kil­
kakrotnie wzywał do umiarkowania, rozwiązał zgro 
madzenie. Tłom po opuszczeniu lokalu zebrał się

i usiłował ze sztandarem na czele urządzić poohój 
do miasta.

P. Seitz. Czy trzeba tu było strzelać?
Minister Bylandt Rbeidt, Proszę zaczekać. Ckoę 

mówić dalej. Komisarz rządowy, obawiająe się 
staroia, wysłał kilku żandarmów dla powstrzyma­
nia pochodu do miasta, gdzie właśnie odbywał się 
tego dnia targ. Tłum zwrócił eię przeeiw urzędni­
kowi, obrzneił go kamieniami, tak, że on, raniony 
w głowę, zmuszony był uciec do bndyukn szkol­
nego. Tłum usiłował wtargnąó do budynku i sto­
czył go. Wzywania do rozejścia eię, jakie obecni 
dwaj żandarmi wystosowali do tłumn, pozostały 
bez ekutku. W tej groźnej sytuacyi urzędnik pro­
sił starostwa w Tłumaczu o żandarmów, a gdy 
tłnm przybierał coraz groźniejszą postawę, zatele­
grafował do Stanisławowa po azystenoyę wojsko­
wą. Przejeżdśający tamtędy właściciel dóbr, a na- 
•tępnie teś były naczelnik gminy w Niżniowie, 
który ohciał uspokajająco wpłynąć na tłnm, jako- 
tei niejaki Strzelecki zostali zaatakowani i obrzu­
ceni kamieniami, a ostatni nawet zraniony w gło­
wę. Pewuego żyda obito kijami, a wóz jego prze­
wrócono, również obito wożnisę komisarza rządo­
wego, (Rozmaite okrzyki). Dopiero gdy komisarz 
wysłany przez starostwo w Tłumaczu przybył oko­
ło godz, b po południu w asystensyi żandarmów 
do Niiniowa i gdy się rozeszła wiadomość o nad­
ciąganiu asysteneyi wojskowej, tłum zaczął się po­
woli rozpraszać. Spokój nastał dopiero po rozojśoin 
•ię uczestników zebrania

Wdrożone natychmiast przez komisarza rzą­
dowego dochodzenia wykazały, że na czele eksce- 
dentów, którzy zaatakowali komisarza rządowego, in­
terweniującego na zgromadzenia, stali członkowie 
„Siczy" z sąsiedniej miejscowości Ladzkie. Wy­
słany tam patrol żandarmów stwierdził kilka win­
nych, jednakże nie mógł ioh aresztować wobec 
groźnej postawy tłumn. Patrol ten wrócił wieczo­
rem do Niżniowa. Tymczasem przybiła aaysteneya 
wojskowa w sile jednej kompanii pieohoty. Patrol 
żandarmów udał się naetępnie pod osłoną oddziału 
żołnierzy pod wodzą oficera do Ladzkiego. Are- 
■ztowano tam następnego dnia 10 eksceżentów.

P. Breiter. W nocy!
Hr. Bylandt-Rheidt. W nocy uikogo nie are­

sztowano, dopiero dnia następnego.
P. Breiter. Jeden z aresztowanych sam pe- 

wiedział mi, ie go aresztowano o 11 w nocy.
Hr. Bylandt-Rheidt. To niem oie byó prawdą. 
(Rozmaite okrzyki),
Hr. Bylandt-Rheidt. Gdy aresztowanych mian# 

eskortować do Niżniowa, tłum złożony z około 600 
osób uzbrojonych w siekiery, kosy i kije, ohtiał 
odbić aresztowanych. (Rozmaite okrzyki). Mime 
kilkakrotnych wezwań do rozejścia się, dwaj chło­
pi rzneili się na żandarmów i chcieli im wydrzeć 
broń, przyczem poranili się, ujmnjąc za bagnety. 
Równocześnie uzbrojony tłum otoczył i zaatakował 
żandarmów i asystencyę wojskową, tak, iż musia­
no się bronić bagnetami. Pomimo wszelkich napo­
mnień, postawa tłumu stawała się coraz gwałto­
wniejszą. Wobec tej groźnej postawy komenderu­
jący asystencyą wojskową dał rozkaz strzelania’ 
(Głosy: Słuchajcie!) Siedm osób , trafiono, z tych 
trzy zostały zabite, cztery oiężko zranione. (Roz­
maite okrzyki). Dopiero przez uźyoie broni złama­
no opór tłumu. (Okrzyki), Między zabitymi znaj­
duje się jedna kobieta. Rany jednej osoby są nie­
bezpieczne. Oprócz wzmiankowanych 7 wypadków 
nie można było stwierdzić innych lekko lub eię- 
iko rannyoh i

O wydarzeniach tyoh zawiadomiono natych­
miast sąd. Jeszcze dnia 28 lutego rano przybył 
urzędnik sądowy celem przeprowadzenia śledztwa. 
Dnia 1 marca przybyłe także komisja śledcza, wy­
słana przez sąd w Stanisławowie, oraz przez sta­
rostwo w Tłumacza i przedsięwzięła środki po­
trzebne do uspokojenia ludności i dochodzenia ce­
lem wyjaśnienia sprawy. Równieś lekarz powiato­
wy udał się do Ladzkiego i zarządził przewiezienie 
rannych do szpitala. Ażeby zapo biedź nowym roz­
ruchom wzmooniono asystencyę wojskową w Ni- 
śniowie.

Z tego przedstawienia wynika, śe organom 
władzy nie mośna czynić zarcutn niepoprawnego 
postąpienia. Rozwiązanie zgromadzenia było zu­
pełnie ełaszne ze względu na zaburzenia, jakie na 
niem zaszły. Zajścia te są w pełni ubolewania 
godne, a wytłómaczyó można je chyba tem, źt 
jeszoze nie do wszystkich kół dotarło przekonania, 
ii ustawa ' zarządzenie władzy muszą być ezano- 
wane. Gdzie opuszcza się drogę legalną i sprzeci­
wia się zarządzeniom władzy, tam zajśoia takie, 
nad któremi głęboko ubolewam nie są wykluczone. 
Zresztą mogą byó panowie przekonani, że właśnie 
sprawa niyoia broni będzie przedmiotem snrowege 
śledztwa. :

Mówcy poprzedni, a szczególnie ostatni, wska­
zywali na praktykę względem zgromadzeń. Jeżeli 
motywa zakazywania zgromadzeń, przytoczone przez 
mówcę poprzedniego, są prawdziwe, to rzeczywiście 
nie są one pozbawione pewnego komizmu. Sądzę je­
dnakie, że jeżeli rzeczywiście były tego rodzaju *• 
motywowania, te ludność me drogę do upomnienia się 
o ewe prawa i znalezienia iob, mianowicie przez 
rekurs. Jedyną drogą do sanacji tyoh stosunków 
jest rekurs. (Protesty i rozmaite okrzyki). Do u- 
trzymania porządku i poszanowania ustaw powo­
łane są w pierwszym rzędzie władze lokalne. Za­
rząd oentralny nie może interweniować w każdym 
poszczególnym wypadku. Proszę więc, ażeby Izba 
była przekonana, że władze - państwowe uczynią 
wszystko, aby utrzymać spokój w kraju.

Izba naetępnie przystępuje dc dyskueyi 
nad nagłośoią wniosków.

P, Dawid Abrahamowioz zaozyna przema­
wiać wśród iywyeh przerywań ze , strony so- 
oyalistów

P. X . Komorowski: "To ma być wasza 
wolność I

P. Moysa: Oto wasza w oln ość  słowa! 
Abrahamowioz jest także posłem*

polityczny, społczny i literacki.



PRZEGLĄŁ dni* 8 matu* 1906.
P. Pernerstorfer: On jest nslaohoioem 1

Cioho 1
P ks.Sapieha: Pan jesteś mężem wolnośoi!
P. Seitz: Z rządami Panów trzebc rai 

konieo zrobić!
P. x. Komorowski: Zachowuj ie  się Fan 

przyzwoicie i szanaj wolność słowa.
Okrzyki, przerywam i i*  strony sooyali­

stów, wrzawa
“Wioepr. Kaiser dzwoni i prosi postów, 

aby szanowali wolnoić stówa.
P. Abrahamów oa ‘W ystosuj tylko skro­

mne pytanie do Panów: C-sy wolno mi zabrać 
głos ?

P. Seitz: Nie bądi-no Pan dowoipny. 
Mów Pan.

P. Abrahamowioz: Ponowie, któriy prte- 
maw aoie za wolnością, dowodzioie n&jleptój 
przy każdej sposobnośoi, jak ta wolnoić wy­
gląda. (Potakiwania wiród Polaków).

P. Cingr: A  Pan wprowadziłeś poli syę ao 
parlamentu. To jest Pańska wolność.

P Aorahamcw-oz: Mówicie o teroryzmie 
i wolnosoi. Wclnośoi żądacie panowie tylko 
dla siebie, a teroryzm i obelgi miotacie na 
innych. Jeżeli mmemaoie, źe to, oo chciałem 
pow .601. bo, udaremnicie wasiem zachowaniem 
■ię, toście się pomylili.

Prcjdewszystkiem mmzę wyrazić ubole­
wanie z powodu zajść, które miały miejsce w 
mc m kraju ojozystym. Z  moich wywodów na­
bierzecie panowie przekonania, że w tych wy­
padkach, które tak czysto w osiatmoh ozasaoh 
w Gzlioyi się wydarzają, prawazi wi winowajoy 
nie są panom znani,

A. należy też pozrntó prawdziwą przyczy­
ną tyoh zajść, należy poznać głąbiej robotą 
agitacyjną, która wywoła■« te zajść.a. P. Ho- 
mańoznk podniósł, że główną winą rządu było 
to, iż na zgromadzenie wyda! młodego urzą- 
dmka polityoznego. Możnaby z tego cedzić, że 
władze polityczne w Galioyi rzeczywiście są 
w możnośoi wysyłać na wrayotk s zgromadze­
nia ludowe samych starszych doświadozonych 
urzędników. Możnaby sobie tego t  czy ć, je 
dnakże pomyśloie panowie, ile tyoh zgrom a 
dzeń zwołali m Galioyi Bnsini, a pojmiecie, 
że władze, aby me uniemożliwiać zgromadzeń, 
wysyłać mnszą młodyoh urzędników. “W ciągu 
dwu miesięoy zgłoszono w 49 wsobodnio-gali- 
oyjskioh okręgach 847 publioznyoh zgromadzeń, 
(oklaski jooyalistów).

Pos. Seitz: Przeoież na każde zgromadze­
nie nie trzeba wysyłać urzędnika.

Pos. Abrahamowioz: Z tyoh zgromadreń 
641 zostało dozwolonych. (Głosy z ław nooya- 
listów: Dlatego inne zakazano?)

Pos. Abrahamowioz: Dlatego, ponieważ 
w mektóryoh okręgach zgłoszono 12 i więoej 
sgromadzcń w jednym dniu.

Poz. Seitz: Czyż tylko tyle wolno zwołać 
zgrom >Jzeń ilu jest urzędniMw w Austryi ?

Pos. Abrahamowioz: Wiąo pan jestes
■dania, że na zgromadzenia ludowe nie potrze­
ba wysyłać reprezentantów rządowych.

Breiter: To nigdzie nie jest przepisane
Abrahamowioz: Opróoz tyoh pablioznyoh 

zgromadzeń odbyło się w krótkim ozasie prze 
szło ty >iąo poufnych zgromadzeń. (Słuohajoie, 
•łuohaioie! u Polaków, brawa u sooyalistów). 
Jest to najlepszym dowodem, te z jednej stro­
ny władze polityczne w Galioyi nie czynią 
najmniejszych przeszkód zgromadzeniom lucto 
wym, a że z drugiej strony zarzut wysłania 
młodego urzędnika list nieuzasadniony. P. Ro- 
nańozuk przemawiał tak potulnie, jednakże 
nie jest on takiem niewiriątkiem, ji < się wy­
daje. Doniósł on nam. że ludność w Niżniowie 
taohowywała się spokojr,.s i że Walewski de­
biutował w roli prowokatora. Musję tn pnbl* 
oznie wyrazić Walewskiemu podziw, że miał 
odwagę pójść na zgromadzenie i zapisać się do 
głosu, pomimo, iż prawdopodobnie był innego 
zapatrywania, aniżeli wlękazosó gr.madzo 
nyoh. Mowioie panowe, że ludność była zn 
pełme spokojną i niewinną. Na to odczy tam 
wam telegram od pewnego właśoioiela dóbr. 
(Głosy sooyalistów: zapewne od szlaohoioa). 
Tak jest, od szlaehoioa, oi się nie potrzebuje 
tego wstydzić, że jest sslaohmeem Mogę pa­
nów zapewnić, że rzuoane tu obelgi nie doty­
kają wcale Jzlaohty i azlaohoioów. Otóż ten 
właścioiel dóbr, a nazywa on się Stanisław 
Bot lanowioz który nie brał woale udziału 
w zgromadzeniu i kolegą przyjechał doNiżmo- 
wa, aby się następnie ndaó do swojej posia­
dłości, telegrafuje: „W  Niżniowie dzis po roz­
wiązaniu ruskiego zgromadzenia, w którem nie 
brałem żadnego uda. iłu zostałem przez tłum 
zelżony i obrzuoony kamieniami, przyozem u- 
derzono mnie i tylko łasce Boga zawdzięozam 
życie, Proszę to w parlamencie podnieść i te­
legram pokazać prezydentowi ministrów' Te­
legram ten iest barazo charakterystyczny, a 
dowodzi, jakiem było usposobienie na owem 
zgromadzeniu. Idioie panowie raz na takie 
zgromadzenie, a usłyszycie, oo się tam mówi, 
jak się prt y każdej sposobnośoi wzywa do wy­
rżnięcia szlachciców i właśo-oieli dóbr.

Bazyli Jaworski : To kłamstwo.
P. X. Komorowski: To prawda.
“Wiceprezydent Kaiser dzwoni i prosi o 

spokój.
Abrahamowioz : Gdybyśoie Panowie tam 

się znaleźli, usłyszelibyście, jak to się lud 
wp-owcdia w błąd za pomooą mów kotnuni- 
styozuyoh. A teraz p Bomańozuk żąda, aby 
wdrożono śledztwo, wuuyoh ukarano i eweu . 
tualuie przyznano odsrkodowume dotkniętym 
tem tajśoiem. Ośi/iadozar: inremem mago 
stronmotwa, że będziemy głodowali za tym 
wnioskiem; chcemy, aby winr- byli ukarani i 
życzymy sobie tego, gayż potrzebujemy w 
kraju spokoju. Poseł, ktiry to żądanie wysto­
sował do rządu, już z góiy  powiedział ^mo­
żemy sob » już naprzód przedstawić, jak to 
śledztwo będzie wyglądało". (Głosy Rusinów i 
•ooyalistow.' Bzeoz prosta). Więo żąJa on śledz­
twa, żywiąo z góry przekonanie, ż, śledztwo 
wypadme niekorzystr e. W teu sposób rzuca 
się podejrzenie na tyoh. którzy będą prowa- 
dzT  śledztwo.

Seitz. Ponieważ on wie, że rząd aujtryv 
oki nii odważ? sij posłać tan niezawisłych 
urzędników, tylko wa.zemu słudze Potockiemu 
wszystko pozostawi.

Abrahamowioz. Pan Breiter z oburzeniem 
mówił o gwałtaoh. zapomniał jednak o jednym 
fakoie. N» pewnem zgromadzeniu został pe- 
witu urzędnik gminny przed k:lku dniami po 
wyrażeniu sapatrywauia, że działalność p. 
breitera uie jest pożyteozną, przez zwolenni­
ków Breitera .

Breiter przerywa: To -est kłamstwo, or­
miańskie kłamstwo.

Abrahamowioz: Wiemy dobrze i przy 
najbliższej sposobńożoi przytoczymy, nie to oo

mówi prasa konserwatywna, ale to oo ogłosi! 
organ p. Daszyńskiego o Panu.

Breiter: To samo może pan o Daszyńskim 
także cytować.

Abrahamowioz: Otóż ten pan, wogóle 
człowiek bardzo porządny, przyzwoity i su­
mienny urzędnik gminny na owem zgromadze­
nia został przez zwolenm ;ów p. Breitera opa- 
diręty i śnrerteinie pob 'ty ; (głosy Polaków: 
Siuohaioie, słuchajcie) a duohowny w tejże 
miej'oowośoi, który ze ś w. Sakramentami (Brei­
ter: To także menrawda) ndał się do mieszka­
nia, został przez pańskich Indii, (Breiter: to 
kłamstwu) którym pan płaoi, których pan 
utrzyma je, napadnięty i obrzuoony obelgami.

Breiter: Czy ja tam byłem ?
Abr&hau Strictz: To są przeoież urzędownie 

stwierdzone fakty.
P. Breiter. Pan jesteś zwykłym kłamoąl 

(Oburzanie wśród Poiakó w).
P. Abrahamowioz. P. Breiter mówił o de- 

nunoyaoyach i ma odwagę mówió to w chwili, 
gdy sam przed prezydentem gabinetu tu w izbie 
denunoyował urzędnika.

P. Breiter. K ogo?
P. Abrahamowioz. Struszkiewioza! Ci pa­

nowie przytoczyli rzeoz, którą nie wiem jak 
nazwać. Twierdzili, Że w Galioyi utworzyła się 
partya, która ma za zadanie ludność prowoko­
wać i sztuoznie wywoływać ekscesy

Głosy Businów. Tak jest! Aby następnie 
dowodzić, że Galioya jest niedojrza'ą do refor­
my wyborczej. To niesłychane I 

P. Breiter. Ale prawdziwe!
P . Abrahamowioz. K a żd e  dzieoko w Ga- 

lioyi wie, że to bajka! (Potakiwanie na ławaoh 
polskich).

P. Seitz. Ale dotąd iszczę nie oświad­
czyliście, dlaczego strzelać kazano!

P. Abrahamowioz. Gdy władze, delegowa­
ne na zgromadzenia sooyalistyozne i rusk:e 
spełniają swój obowiązek, to podnosi się w tej 
Izbie wrzawę ' stwarza trój przymierze: Bomań- 
ozuk-Breiter-Daszyński, aby wszystkiemi r.iami 
w pierwszym rzędzie atakować rząd, a nastę­
pnie Koło polskie i szlatihtę. Daszyński mówił 
tu rzeozy, ajcó h ;,eszoze nie jłysrei.śmy w tej 
Izbie. Co mnie najbardziej dziwi, to ten fakt, 
że mówił o lurłziaoh, którzy są tu nieobecni i 
nie mogą się bronić, a których my jesteśmy 
przyzwyczajeni szanować, w sposób nadzwyczaj 
obelżywy, a mimo to prezydyum nie przywo 
łało go za to do porządku i nie skaroiło. Jeśli 
w tal sposób rzuca się obelgi na ludzi takich, 
ja k : Sangusiko, Potooki i inni, jak ohceoie pa 
nowie, ..by nie rozszerzyła się opinia, ż» u de 
rzeczy są dozwolone, jeśli z miejsoa, które w 
pierwszym rzędzie jest powołane do strzeżenia 
goanośoi tej 'zby, nie zabrzmiało an słowo pro­
testu przeciw takiemu postępo-raniu. O zaj­
ściach w Niżniowie nie będę mówił, gdyż mi­
nister spraw wewnętrznyoh wszystko przedsta­
wił, oświadczył, iż śledztwo jest w toku i że 
gotów jest po ukońozeniu śledztwa przedłożyó 
izbie sprawozdanie.

P Seitz. Ale śledztwo powinno być prze­
prowadzone przez urzędników enropejskioh, a 
nie galicyjskioh!

P. Abr łaźniowi z. Jeśli o biurokraoyi ga­
licyjskiej w ten sposób wyraża się p. St. tz, to 
me mogę ma brać tego za złe, gdyż zostaje pod 
suggestyą Daszyńskiego. Co mnie dziwi, to to, że 
Daszyński, który przy każdej sposobnośoi pod­
nosi, że jest wiernym Polakiem, w tej Łbie 
nio innego cie ozyoi, jak tylko szkaluje urzę­
dników jdlioj-jskhk, mimo to, to L„ ,j
i Busini.

P. Seitz. On zrobi z Galioyi kraj euro- 
pejgii i !

P. Abrahamowioz. Czy p. Daszyński mo­
że żyozy sobie, by do Galieyi przyszli taoy 
urzędmoy, jakioh mieliśmy przed 1848 rokiem?

P. St itz. Ale przeoież śledztwo prowa- 
dzonem byó powinno przez nrzędi :ka europej­
skiego. Trteba przede wszy s t k i m szlaohtę wy­
rzucić 1

P. “Wiodą. Gniewosz. Do tego trzeba 
dwóch! Myśmy Turzów i Tatarów wypędzili, 
a gdiiie wy byliście wtsdy ? Ntó nalsży wystę­
pować przeoiw szluohoie!

P. Seitz. Znowu wysłaliście Gniewosza I
P Włodz. Gniewosz. Nie maiz pan pra­

wa rznoać obelg na szlachtę!
P. Soitz. Gniewosz jest manekinem w wa- 

szyoh rękach, (wskazująo na Abrahamowie**): 
tan oto jest sprawcą!

P. Abrahamowioz. Bardzo to dla mnie 
zaszozytne, że to słyszę.

jP Seitz. To jest niebezpieozneni ile pań­
stwa i ludu polskiego!

P. Breiter. Także jest niebezpieoznem dla 
Indu ormiańskiego!

P. Abrahamowioz. Jestem pochodzenia 
ormiańskiego, z tego nie robię tajemnicy, ale 
moje serce, przekonania i wiara polityozna są 
prżj narodzie polskim. (Żywe oklaski na ła­
waoh polskich).

Następnie p. Abrahamowioz mm wiał zaj- 
śoia w G iioyi od tego dn; _, w którym rząd
zapowiedział wniesienie reformy wyborczej, a 
równooześnie w Wiedniu edbyła się wielka de- 
monstraoya sooyalistyozna.

P£x. Komorowski: Zamówiona!
P. Sohumeier: Przez rząd! prawda?
P, Abrahamowioz: Rusin radykalni w 

Galioyi postawili aobie f  * zadanie podburza­
nie ne ridu ruskiego, który Poiaoy bez rótni- 
oy, przy każdej sposobnośoi otaczają jak naj­
wiotszą sympatyą My Polacy, tak w Sejmie, 
jak i w Badaoh po wiatowy oh, odnosimy się 
do Bnsinów z jak największą żyozl woś ą. 
W  pierwszym rzędzie zawdzięcza się działal­
ność* Sejmu galicyjskiego i Bad powiatowy oh, 
że dobrobyt lud a ruskiegc w ostatnii k oza­
saoh się Dodniósł, »e bardzc wiele dóbr roz-

Saroelowano, a ziemia przeiała w ręce wło- 
)iau ruskich Ci biedni chłopi, których stan 

ośkuty  niestety jest bardzo mały, są przez 
.gitatorów ruskich systematycznie podburzani 

i ntrzymywaai ciągle w podnieoeniu. Są oko- 
lioe, gdzie wszelva praca spoczywa, a tylko 
oiągle odbywają się wiece. Na wieoaoh tyoh 
mówi się wszystko, by włościan utrzyma we 
wzburzeniu i podnieceniu Książęta Oerkw 
greoko-kr.toliokięj Widzieli się spowodowany­
mi wydać list pastersk; z wezwaniem do du­
chowieństwa aby uniki lo takioh zgroma­
dzeń, na któryon sieje się tylko nienawiść. 
Przy tej sposoonośoi ke iążętr Kościoła wyraźnit 
oświadczyli, że nis w." .*>aaiają klerowi br. nia 
udziału w iy o ;u polityozm m , nie żądają, 
aby na tyci zgromadzeniach, na których 
występuji, szerzyli tylko chrześcijańską naukę 
miłości.

A  teraz ku najwyższemu ubolewaniu me­
mu, gdyż byłem zawsze dla kiera z najwię­
kszym szacunkiem, przekonałem się, że kiaro^

wniotwn w tej oą agitacyi w Galioyi *»ohc- 
dniej objęłc duohneństwo katoliokie przy po­
mocy sooyalistówSpodziewamy się i oozeku- 
iemy, ruscy Inżęta Kośoioła, którzy wy­
dali ten list pasteri, uzn .Ją tukże za stoso­
wne przeprowadź: to, oo niższemu klero­
wi poleoi i, Temb&ziej są oni do tego zobo­
wiązani, że zosta do tego z najwyższego 
miejsoa wezwani.

Jost pewna nota polityozna, której za­
sadą jest: Caluhuk audaeter, temper alt- 
quid haerett Jaby tym panom, któ-rzy na 
Folaków wogóle, npeoyalnie na szlaobtę 
po1 ką zwale ją weiką winą tego, oo się 
stało w Niżniowie,odpowie dział temi samemi 
słowy. (Przerywan i se itrowy sooyalistów. Po­
seł Seitz woła : 1 'czego strzelać! Dlaozego 
zastrzelono niewinn matkę 7-ga dzieci. Wioe­
prezydent dzwoni irori, aby mówoy nie prze­
rywano). T*.am to mżenie, że obeone wnioski 
nagłe dlatego postaiono. aby z jednej strony 
Wozystko, oo się dzj* w Galioyi, niejako po­
pierać, a z drugie i trony, aby dać dowód, że 
k ażde postępowań może liozvó na poparoie 
pewnych posłów ite  Izbie. 3o do wniosku 
p. Daszyńskiego, tsądzę, że przy ukł daniu 
jeg wuioskodawoaam nie wierzył w możli­
wość jego przyjęć (Żywe przerywania 
strony sooyalistów) Tego rodzaju wnioski w 
tej Izbie kilzakrotia stawiano, a Izba zawsze 
trzymała zię zasadyłj pierwszym obowiązkiem 
parłem ntu jest odzialió ustawodawstwo od 
egzekutywy.

Komisya śledo« tego rodzaju, jakiej żą­
da wniosek p. Dasińskiego, nie je»t niczem 
innem, jak mieszamir się do egzekutywy. (Pro­
testy sooyalistów). Dlacego jesteśmy silnie 
przekonani, że wiosek Daszyńskiego będzie 
odrzucony, natomitt imieniem meg-> stronni- 
otwj oświadczam, a będziemy głosowali l i , 
wnioskami Komańouka i Breisara. (Gromkie 
oklaski. Mowoa cdtera gratulaoye. Protesty i 
różne okrzyki z łaa sooy alistów.)

“Wmeprez. Kcier: Dopiero później do­
wiedziałem się, żew ciągu mowy p. Abraha- 
mowioza p. Breiter josunał się do obelg wobeo 
mówoy, z tego powtiu przywołuję p. Breitera 
do porządku I

P. Moysa zabieą głos. (Żywe przerywa­
nia z '-w  sooyalistół,. Proszę mi dać mówió, 
panowie mnie nia zheoie z tropu, ja  nie by­
łem prezydentem.

Daszyński. Dwa Ormianie, jeden po dru­
gim, pfuj ! Tylko (rm>ame przemawiają za 
Polanami.

Sohuhmeier: I  sszoze jooy Ormianie.
Seitz: Gdzi i ją polscy szlaohoioe, nfuj I 

Banda mordoroów!
Moysa: B ucsjj tu n» mi ie obelgi, zanim 

zacząłem mówió.
Daszyńsni: tforderoa!

7'ceprez. ia is e i: Wzywam ,. Daszyń­
skiego, aby się ciarko wat i przywołuję go do 
porządku.

Pos Mojil Bzuoa się tu na ludzi obelg 
które faktyczni- nie odpowiadają wykształco­
nemu oo p-zystyu. i Rozmaite okrzyki sooya- 
listów). Ależ pozyóloie mówió.

“Wioepre*. Kaiser dzwoni i prosi o spokój. 
Po*. Boitz oiągle przerywa.
Pos. Moysa : P. prezydencie proszę mi sio 

postarać o -pokój.
Pos. Sternberf: Pan prezydent ministrów 

powii :en przeoież om tó skłonić swoioh ludzi 
dc milczenia.

r^/*# B lilo jn cJ l; Tkacki iucieńw ai 8 le cen  
głupieo.

Pes. Btóger: Pijany głupieo.
Pos Sternberg: Partya rządowa, która 

robi skandale! Bzą może byó dumny z tej j -,r- 
tyi.

Okrzyki sooyalistów; przychodzi do żywej 
wymiany słów jaędzy sooyalistami a Steffii- 
berg- ;m.

Pos. Moysa ośw*adcaa, te będzie popierał 
nagłe wnioski Romańczuka i Brei era, i tórry 
domagają się śledztwa w sprawie zajść i uka- 
rai la winnych. Wnioski te zupełnie odpowia­
d a j  chwili, w której pri elana została krew. 
Tego rodzi a wnioski nie są niozem nadzwy- 
ozajnem. Ja zapatruję się na zajściu w Lacz­
kiem bardzo poważnie; wiem oo znaczy życie 
ludzzie > szanuję najbiedniejszych i najsłab­
szych iłk  samo jak najśilniejszyoh i najbo- 
gate-yoh. To b jło  zawsze mą zasadą i jej na- 
wdzięozam mój dwukrotny wybór. (Prr.oryr ,nie 
■ ław sooyalistów i Businów).

Pos. Sternberg do looyalistów: Następny 
raz wy zostaniecie wybrani przy pomocy na­
miestnika, wy lesteśoie przeć aż agentami 
rzącm.

Moysa Głosujemy ***• wnioskami Braitera 
i Romańczuka, oświadczam jedna-że, że mamy 
najwięk j-se zaufanie do naszych władz w Ga­
lioyi (ironiczne śmieohy na ławaoh sooyali- 
stów) i najwiękif-y szaounez. Ostatnimi ozasj 
no leliśmy powód, aby wobec najwyżej posta- 
wionyoh politycznych urzędników cbjawió na­
sze niezadowolenie; jednakże nie uoeyniliśmv 
tego, gdyż mamy więoej taktu.

Sternberg: I szacunku.
Seitz: Sternberg mus> mu podpowiadać.
Sternberg. Milcz pan, inaczej j pana wy­

rzucę.
Moysa: Ponieważ pierwej móuiłem osza- 

ourke jaki żywię dla każdego ozłowieka, to 
muszę dalei oświadczyć, że w Galioyi lud wiej­
ski bynajmniej nic jest takim, jakim go tn 
kilkakrotnie przedstawiono. Chłop ruski po- 
eiadr nr.tun.lnv rozim i niejednemu z snrdu- 
towoów życzę, aby posiadał taLi naturulny 
rozs ądek.

Wassilko. A  więo ohłop ruski jest aa po- 
wazeohnem głosował em?

Moysa: D«si# panowie o tem ozytaliśoie, 
a zresztą naszą odpowiedź damy j dyskusji 
nad reformi, wyborczą. Chłop ruski ma nie- 
tylko rozum naturalny, ale także dobre s roe, 
to jest przyczyną, że szybko nabiera zaufania 
do agitatorów. Oo może agitator zrobić, to ka­
żdy wie. Możne przez sze-eg lan starać się 
o popularność u ludu, a ad en agi ta or potrafi 
aa pół roku zniszozyó tę popularnośó. Taki a- 
giti x>r nie ma nio do stiaoenia. Tr oy agitato­
rowie przyohodzą na zgromadzenia, na któ­
rych maje byó prowadzone obrady o reformie 
wyborozej, i preyot “eoują niemożliwe rzeozy, 
oo jest właśnie Dowodem, że biedna ludność 
nie przyehodzi do równowagi.

Agitator jest przyozTuą wszystkich oata- 
cnioh aaiśó w Galiovi. Ci agitatorowie uie no­
szą czerwony oh sztandarów, w krytycznej oh wi­
li opnszozają lu d ; tylho lud idzie do więzie­
nie, dowodem tego są liozue procesy, które w 
ostatnioh ozasaoa w Galioyi się toczyły, a 
szozególnis proo ■ w powiecie Kosmowskim. 
Nigdzie podczas rozruoltów nio się agitatorom

me stmlo (przerywania sooyalistów). To jest 
gorzka prawda. Popatrzoie panowie ile wiezień 
przepełnionych jest chłopami, którzy nie wie­
dzą nawet za oo ioh uwięziono! P. Bomańozuk 
dziś jasuo opisał ostatnie zajsoia. Nie mogę 
jednak niestety powiedzieć tego o p. Breiterze, 
zwłaszcza brrdzo byłbym się cieszy*, gdyby 
ter poseł ua końcu swej mowy nie bvl użył 
gróźb. (Breiter: Dlaozego nie ?) Nie grozi się 
zwłaszcza wtedy, jeśli nie może się wyko­
nać mwyob gróźb (“W ssołośo Polaków). Nie 
wiem ozy p, Dreiter dobrze uczynił oswiad- 
ozająo, że w Galioyi ohwyoą się samoobrony, 
nie wiem, czy członek ciału prawodawczego 
powinien używać tazioh stów, i pozostawiam 
to ocenie izby. (Oklaski Polaków).

Od trzeob mieyięoy odbywają się w Ga­
lioyi zgromadzenia, a fakt, że aż do ostatniej 
chwili zgromadzenia te odbywały się bez za­
burzeń, zawdzięczamy obok łaski Opatrzności, 
nadzwyczajnej energii, śoisłośoi i znp omo oi 
ustaw namiestnika Galioyi. 2e w Lj-lzkiem 
przyszło do krwawyoh zajść, to należy przypi­
sać temu, iż agitatorzy podburzyli ludność i 
wezwą1!  ją do odbyoia poohodn.

P. Breiter: Cóż w tem złego? “Widzieliśmy 
Drzeoież w Wiedniu taki poohod.

P. Moysa: Niesumienni agitatorzy zaohę- 
oali ludność do wtargnięoio do cudzego domu 
i z terasy tego domu wygłosili mowy. Kolega 
mój Struszkiewioz, o którym tu powiedziano, 
że na konwentyhlu szlaoheokim w Tarnowie 
nazwał bar. Gautsuha renegatem i zdrajcą, 
upoważnił mnie do oświadczenia, iż tak się 
rzeoz nie miała. P. Daszyński oświadczył w 
swej m owii, żo obeony namiestnik Potook: 
przed swą nomin oyą nie zajmował żadnego 
publicznego stanowiska, prócz urzędu radzoy 
miejskiego w Krakowie. Faktem jednakże jest, 
że hr. Potooki, jako poseł do Bady państwa, 
siedział tu na tyoh ławaoh, a także jako poseł 
sejmowy był czynny, zaś w swej młodości Dył 
w służbie dyplomatyoanej.

P. Schuhmeier: Panowie o wszystkiem 
mówicie, tylao nie o tem, dlaozego zastrzelono 
matkę 7-gs dzieoi.

T. Moysa. Dlaozego w Ladzkiem strzelano, 
o tem ani jaj ani p. Abrahamowioz nie może­
my dać wyiaśnień, i to też nie jest naszym o- 
bowiązkiem. Rząd powinien się sam bronić. 
Za to, oo zaszło, nie można nas pociągać do 
odpowidzialności. Odpór, edzialnym za to jest 
rząd Poszanowanie ustaw jest w każdem pań-

przyjęto, nagłość wniosku p. Daszyńskiego oa- 
rzuoono.

W  dyzkusyi merytorycznej oświadczył hr. 
Dzieduszyoki, że Koło polskie życzy sobie bez- 
stronnego śledztwa w tej sprawie, a jest przy- 
tem w pełni przekonany, iż kompetentne 
władze kraiowe, które złożono są z doskonałych 
urzędników, osądzą sprawę zupełnie bozstron* 
nie. Przeoiwnie, muwoa me ma zaufania do 
nadzwyczajnego śledztwa. W  interesie baz- 
stronnośoi śledztwa i w interesie uniknięcia 
wszelkich nieporoznmień, wnosi hr. Dziedu­
szyoki poprawkę do wniosku p. Bomańozuka, 
ażeby śledztwo przeprowadzone było nie jak 
wnioskodawca tąda „przez organa b zstronn >“i 
lecz „przez władze kompetentne", albowiem 
Koło polskie te władze uważa za bezstronne. 
(Żywe oklaski wśród Pol łów).

“W głosowaniu przyjęto wniosek p. Bo­
mańozuka z poprawką hr. Dzf oduszyohiego.

Izba przeszła następnie do dysknsyi nad 
ustawą o auskultantacb, której jednak nie 
nkońozyła. Dalszy jej ciąg dziś.

Kefozma wyborcza.
III. Bada państwa, po pierwszem czyta­

niu rządowego projektu reformy wyborozeji 
odeszle' go do komisy i, w której stronnictw* 
będą się starały przeprowadzić w nim zmiaay 
w kiernnku już objawionej przez me opinii- 
Te wysiłki byłyby łatwiejsze, gdyby wykona­
no je wtedy, gdy projekt rządowy jeszoze się 
znajdował w ministeryalnem biurze, bo układy 
toczyłyby się z ouynnikiem, leżeli może niezupel; 
nio bezstronnym, to w każdym razie z mniej 
stronniczym, aniżeli same stronnictwa, które 
przeoież ani nt chwilę nie zapominają o ttia, 
że jak się teraz uszykują, tak już zawsze bedą 
walczyły ze sobą, i oo teraz komuś ustąpią, to 
tylko ze swegc, ze iwej piiypzłej .‘iły i pozy- 
oyi. Jakiekolwiek jednak będą zmiany w rzą­
dowym projekoie reformy wyborczej, to jeduf 
jest już zupełnie pewne, nieuniknione, *e 
wszystkie poprzednie sposoby przeprowadzani* 
wyborów trzeba będzie oałkowiui zmienić nf 
jakież inne, dostosowane do nowaj ustawy wy* 
borozej i nowego systemu. Jaktón innyoh trze­
ba będzie sposobów, nad tem właśnie mamy 
się zastanowić.

Dotyohozas właściwie cały nasz obóz na* 
rodowy nie miał żadnej organizacyi wyborczej!
w n i i  » -  r 4 A  W B  j + V .  i M l ń  O * *  I n  r t  O -_________  miały ją tylko dwa stronnictwa burzące: lucto

stwie głównym obowiązkiem obywateli (Okla- i sooyalistycznc , — obi nieror.ne i niema'i * Ta i i i  a * 1_L i - _______ i___ • _ _ . . • n A r io Wn /łoje alncennaA a nfŁ'1ski Polaków) i każdy, kto ustaw nie szannje, 
podlega karze. Jeżeli Izba nagłośó wniosku 
przyjmie, to pragnę do pusłów gali oj juki ob, 
którzy nio są członkanr Kcła polskiego, wy­
stosować prośbę, aby dosz! między lud j  szcze­
rze i uczciwie powiedzieli mu, oo jest prawdą, 
a on nie i aby nie okłamywali ludu. Jestem 
przezonany, że lud stówom tych posłów więoej 
da wiar; aniżeli stówom owyon agitatorów. 
(Żywe oklaski Polaków).

Wioeprezydent Kaiser oświadcza, że na 
podstawie protokołu przywołuje p. Daszyńskie­
go do porządku.

Na tem dyskusyę zamknięto.
P. Romańczuk jako wnioskodawca w koń­

cowym wywodzie oświadcza, że byłoby lepiej, 
gdyby mówoy Koła polskiego byli ograniozyli 
się lo krótkiego oświadczenia, że będą głoso­
wali za wnioskami nagłymi.

Mówca zaprzecza, jakoby agitaśorzy mó­
wili o podaiale włesnośoi. O tem doniosły tyi-
Vo v pnlfilria. Jaoi raodlj dai-
wn^, że t- tej samej . uustryi dwa sąsiednie 
kraje, Galioya i Bukowina, mają całkiem od­
mienną administraoyę. Dowodzi to, że w Ga­
lioyi nis ma rządn austryaokiego, lecz jest 
polski rząd partyjny. Naród polski nie zgadza 
się z mówoan * Koła polskiego. Jeżeli reforma 
wyborcza będzie w Galioyi bezstronnie prze­
prowadzona, to panowie z Koła polskiego, jak 
to sami dobrze wiedzą, nadal tu miejsoa nie 
znajdą. Mówca wnos dodatek do swego wnio­
sku, aby śledztwo było prseprowadzone przez 
ludzi rzeozywiście bezstronnych, gdyż nie wie­
rzy, aby w Galioyi znalazły się organa bez­
stronne, prasa bowiem w potępienia godny 
sposób podburza urzędników i ludność przeoiw 
Rusinom.

P. Btoiter w końcowym wywodzie powia­
da, że dzisiejszą mowę ministra spraw we­
wnętrznych czytał już przed kilkoms dniami 
w polskich gf.zetaoh, annim jeszoze wdrożono 
śle atwo na miejsou. Mowoa sam był ua miej- 
sou i przesłuuhał przeszło 80 świadków, a w 
mowie swej prcytoozył tyikc to, co mu oni 
powiedzieli. Jest rzeczą oharJk tery styczne, że
minister spraw wewnętrzny ih nie wziął w o- 
bronę owego porucznika Mówoa nie groził, 
lecz przestrzegał rząd, aby nie o: rpiał nadal 
Btósunxów panujących w Galioyi.

P. Da8zyńsk' podnosi, że niegodnem kłam­
stwem jest tor i srdzenie o grozbai h wyrżnięcia 
szlachty i żydów. Na_ wszystkioh zgromadze­
niach było bard o wielu Polazów i połowę 
mów wygłoeil Poiaoy, a na wielu ugromadze- 
niaoh przemawiali tr.kże i żydzi. Zdarzyło si - 
to po rai pierwszy, ke Polaoy, Busini ( żydzi 
tak się złączyli. Wieśoi o grożbaoh wyrznięoia 
rozpuszczono oelem prowadzenia w błąd opi­
nii pnblioznej. ?7 chwili, gdy w południowej 
Rosyi mają miejsoe pogromy żydów, my mo­
żemy się szozyoió, że antypemity/ui dotyohozas 
woale u nui ais wystąpił. Okazało się, że m,j- 
lepszem lekarstwem na antysemityzm jest swo­
boda ruchu ludowego. Ta woinożo ruohu poli­
tycznego jest dla dotyohozas uprzywilejowa­
nych solą w oku. Występowanie urzędów po 
stronic znikającej mniejszości, która podbnrza 
przeoiw rządowi cesarsk emu i ludowi, jest nie­
pojęte. Tylko nadużyoie władzy mogło dopro­
wadzić do strzałów.

laden człowiek uozoiwy i żaden rząd nie 
może tego pochwalić. „Wyrżnięcie Polaków" 
dokonane zostało przei o. k. wojsko, gdyż 
wśród zabityob znajdowali się dwaj Polaoy. 
Jeżeli mówca Koła polsriego wvstąpił przeciw 
agitatorom, to należy podnieść, że w wolrym 
krajn każdy jest agitatorem, atoli agi taoy i tej 
nie rozumieją ci, którzy swych mandatów nie 
otrzymują od ludu, lecz j< ibują. Z  pewno­
ścią jest rzeoz., słuszną, żeby każdy naród 
miał swych własnych urzędników, a także sła- 
stanem -'est, że obay ur jędnioy nie \ :ele zro­
bią. Atoli dzisiejsza polityka w Galioyi bndzi 
tęsknotę do oboych urzędników. Jeże!' ohoeuie 
mieó polskioh urzędników, to nie róboie z nioh 
narzędzi swych, lecz mech będą to przyzwoici 
urzędnicy, wyzonawoy ustaw, a wówozas do­
piero będziemy miel:' prawo żądać polskoh 
urzędników, oraz domagać uę, apy nikt sobie 
nie żyozył urzędników oboyon.

N .stępnie Izba przystąpiła do głosowania. 
Nagłośó wniosków pp. Bomańozuk1 i Breitera

jąoe za sobą tej siły, jaką aaje słuszność spr*' 
wy, a jednak bardzo dokuczliwe, właśnie dl1' 
tego, ie  zorganizowane i za sze ozynne. Podj 
kreślamy tę ioh stałą, nieinuźoną ozynnośó, bo 
w niej właśnie największa iob siła. Jak m*' 
szyna parowa,' która nie praorje, przedstaw'® 
tylko siłę martwą; jak artyierya, która na ę0’ 
lu bitwy milozy, nio nie jest warta; tak sam*’ 
najdoskonalsza organizacya nie daje żądnyob 
skutków, jeżeli nie jest nieprzerwanie tjzynn*’ 
Dotyohozas obóz narodowy zaledwie oo lat kij' 
ka, na krótka przed wyborami, tworzył kom1' 
tety wyboroze, organizował sią doraźnie i do' 
rażnyoh też używa! środków, podobnyoh 
tyoh, z jakioh się korzysta naprędoe w oŁtt^ 
laoh niebezpieozeństwa. Po krótkiej prfO? 
w pocie ozoła, w złajaniu, po takiem polu :' 
oznem polowaniu par lorce, następował obr*j 
ohunek wyprawy po mandaty, a ozy plon by 
dobry, czy mierny, ozy nawet zły, zawsze P _ 
wyborach następowała omentarna oisza t®* 
(wynnrłni. NT wat o i^jsukioli rel.ioyjiiyoli n* 
bardzo pamiętano. Jeszoze posłowie z kci>.' 
wielkiej wiasnośoi przez grzeozrośó zfla fjg  
wyboroom sprawę ze swych czynności; jei to* 
posłowie miijjsoy, kiedy to im osobiśoie i>J' 
potrzebne, zapraszał, wyborców na e-jmik r?' ■ 
laoyjny; o wyboroów z gmin wiejskich n ik t»»« 
nie troszozył aż do końoa ke len oyi. Wed*0® ( 
konstytuoyi, wyboroy pośrednio wpływali 1,1 
sprawy ] anstwowe, a według naszego zt y o f 
ju, byli sni tylko maszynką do głosowania, 
kręoaną raz na lat kilka. Ponieważ obozy 
narodowe słowem i czynem wskazywały wy­
borcom ioh bierną, a nawet npokarzająoą r «. 
przeto zwolna wytwarza! jię przedział międ*j 
warstwami uprawnionemi do przodowania z ty 
tułu iob wykisiałoenia i rozumienia potraf 
polityoznyoh a temi wamwarpi, które mi"'.17 
byó fundamentem konstytucyjnej siły krajllj 
Konstytuoya, równość praw i obowiązków, 
miast tbliżyć warstwy, rczmwałj je  i n ędsf 
niemi staw Jy mury z nieztdowolenia. Nsr*® 
kaliśmy na to coraz głośniej, surowo potępi* 
liśmy działalność obozów nienarodowyoh, w / 
boroze polowania par forte ykonywabsff 
z coraz większym wysiłkiem, ale nigdyśmy s1 
dobrze nie przeniknęli tą prawdą, żeśmy satf 
temu winni.

Co złem było dotyohoaas, w przyszłoś® 
będzie cłem jeszoze gorszem, *- ojozem  ̂dl' 
nieohoącyoh pracować stale, systematycznie 
to nie z myślą o łowach a» mandaty, leci z my 
ślą o spojeniu wszystkich warstw w jea«' 
obóz narodowy. Między systemem wyborozy*®' 
jaki dotąd był, a tym, który Dądzie, taka r< 
śnioa jaka między pojedynkami wodzów w ® l 
bliozu dwóoL zastępów nieprzyjacielskich ' 
walką orężną samyoh owych zas bępów. Kiedj 
Dawid walozył z Goliatem, wojska ioh obt 
mogły stać byle jak: siedsieć, lefieó, 
w kości, patrzeć n i widów -ko, jak na bój gl* 
dyatorów. A  kiedy teraz nie wodzowie się *? 
ją, leoz żołnierze, mnszą oni tworzyć porząd»| 
szyk bojowy i zawsze sami wiedzieć, oo i I*1 
powinni robić. Bez ówiozeń, bez odpowiedni® 
go wykształoeni., oni lego nie potiafią i
nie będeie ioh winą. .

Zatem potrzebna je*. stała i st** 
ozynna organizacya, któraby jedną sieoił 
■łożoną z małyoh, n' oo większy oh i dJJ 
żych 1 dek, pokryła oały kraj, a p-aro— 
podwójnie: przedewszystkiem nad ułs.uWia:̂ nie  ̂
materyalnyoli potrę ©b iyoia osłonko w kaśd©? 
kółka, a obok tego nad obywatelskiem uświ* 
domienienr ioh; z rezultatu tyoh dwóch pr 
sam przez się wyniknie skut< : trzeoi: etom 
się naród — nie jako sem tylko żywioł etu® 
grafiozny, ozem już oddawne jest, leoz 1* 
sił? polityczna, rozumna, bo myśląoa. Taka o . 
ganizacya, a w niej pilna ziała praoi n 
ciśoić westchnienie poety do tego, żeby z p 
ską izlaohtą szedł polsk’ lud. Pomimo wszy® 
kioh równości wobeo Drawa, pomimo wi® ■ 
sentymentów i dekoraoyjnych ozdób, jf 
upiększamy różni nosze zjazdy i deinonstrao? 
patryotyozne, dotąd tego niema. Kilku, ' 
kilkunastu sierm*ęśnyoh obywateli, tros 
wybranyoh i eaproseonyoh na jakii aja*1d,  ̂
ucztę, aby uoieszyli słuchaczy „zdru* ym sh* 
«kim rozumem' — to Potiemkinowshie wio'
to te tralnr drkoraoya, to — nie łudźmy s*̂
nie jest „z polską szlaohtą polski nd

■iivieciH Wielkanocne Paschały- Świece woskowe 
kościelne, Kwiaty nt świece.

Poleca od 115 lat Istniejący największy skład H E R B A TY  I Y 'W Y

j r y  d - f l & a r j F  £ *  Ś c i a n  R i u t l a
Lwów —  Rynek 45.



PRZEGLĄD s  fair, 8 maro* 1906. 9
«xy się nawet oo do tego woale nie łudzimy 
Dowodem na to dość ozęste teraz artykuły i 
broszury, w których są posępne napomknienia 
o takiej gdzieniegdzie atmosferze, jak przed 
46-tym rokiem.

Organizaoya powinna orzedewszystfeiem 
sejmować się poprawą materyalnego bytu 
fwyoh członków, bo tem jedynie zainteresuje 
l0h, przywiąie do siebie i silnie spoi. To jestgrunt, 

którym doskonale sią uda polityczna upra­
ne. Na tym też grunoie ozęsto stają socyaliśoi 
Pr*ez zagarnięcie kas robotniczych w swoje 
ręce i przez urządzanie ekonomicznych strej- 
*ów, które wprawdzie — jak świadczy staty­
styka — ozęioiej Bię końozą kapitulaoyą robo- 

ków, aniżeli ioh zwycięstwem, lecz to nic 
hie znaczy, bo i na loteryi niezmiernie rzadko 
*to wygrywa, a pomimo to o przegranych nikt 
nie wie, nikt ich nie liczy, za to każda wy­
grana staje się ogromnie głośną i nowe zastępy 
*k> gry zachęca. Na tym również ekonomi- 
®*nym grunoie stanęły wszystkie związki w 
krajaoh już posiadająoyoh powszeohne prawo 
'Wyborcze: w Belgii, Niemezeoh, w Wielko- 
polsoe, gdzie właśnie taką organizaoyą usunięto 
na ®»Wsze wszelkie straohy społeczno-polity- 
P*ne i gdeie lad naprawdę idzie ze szlaohtą, 

ona myśli i oznje. Opieranie wszelkiej 
*koyi obronnej od germanizmn na grancie eko­
nomicznym tak się w Wielkopolsoe ustaliło, 
*tało się taką regułą bez wyjątków, że ohooiaż 
J3st tam już gęsta sieć takich związków, jednak 
każdy nowy stoję w tym samym szeregu. 
* nstrai* nie uchyliła się od tego prawidła 
toaozej też być nie może, bo tylko nieliozne 
i*dnostki stale trwają przy celach idealnych, 
ogół zaś zawsze wyżej stawia realne, ego- 
l*tyozne.

To samo widzimy w naszym kraju- Przed 
P&ru laty, po ostatnim strejkn rolnym w kilku 
Wschodnich powiatach, wdrożono myśl „obrony 
grodowej Z początku była to okazała i bar- 
<**0 tęczowa bańka, ieoz ona ryohło pękła. Na­
tomiast we wszystkich zgoła warstwach dobrze 
8*S rozwijają i kwitną instytnoye, oparte na 
Wzajemnej pomocy ekonomicznej: Towarzystw* 
t-todyfcowe Ziemskie, Towarzystwo wz. Ubez- 
Pieozeń, Kasy zaliozkowe, Kółka rolnicze i t. d. 
Wazyatkie one posiadają pewne polityczne i 
8Poteozne zabarwienie, zatem są i politycznie 
opływowe, ohooiaż tylko pośrednio i niejako 
Mimowolnie. Ale damy jeszcze wymowniejszy 
Ptzykład. Oto, po zaprowadzeniu kuryi V-ej 
P°W8tały w naszym kraju katolicko-robotnicze 
*WiąEki przedewszystkiem ekonomiczne, a tyl­
ko dodatkowo etyozne: „Przyjaźnie", „Jedno- 
*°iu i „Praoe“ . Bozwijały się one znakomioie, 
'miałały bardzo dodatnio i zapracowały też na 
6°rąoą nienawiść sooyalistów- Niestety, prawie 
Wszystkie te związki powoli zanikły, bo na pod­
u m a n ie  ioh potrzebni była niewielka mate- 

^Falna i moralna ofiarność inteligenoyi, a wia­
domo, że my na ofiarność doraźną, choćby zna* 

zawsze się zdobędziemy, natomiast do 
jSgłej, ohooiaż maluozkiej, nie jesteśmy zdolni. 
abie świetne rzeczy przez to u nas się mar- 

?®ją, dowodem tarnowski związek „Praca*. Za- 
g*ył go znakomity organizator X . Żygaliński. 
^‘ąozył on ubogioh robotników i wyrobników 
w stowarzyszenie, którego członkowie składali 
5JS po 10 centów tygodniowo na wspólną kasę. 
Dbraoająo tok maluoskim fundusikiem, z któ- 
rego stowarzyszeni pokrywali wydatki zwykle

rujnujące, jak np, ohoroba lub pogrzeb, 
*• Zyguliński z początku kupił domek na ze- 

potem grunt pod domy robotnicze, po­
stał sklep, który się znajdował pod
tatą kontrolą xięży, oo dzień się zmieniają- 

i H •’ — sblep bardzo wzięty w oałej okolioy 
dająoy przeto dnźe dochody . Tak powoli tar­

l a k a  „Praca" stała się związkiem silnym, 
8aUteoznie wspierającym swyoh ozłonków, a oni 
2ll0wu ^  byli niedostępni dla wszelkich so- 
°yałistyoznych agitooyj, że nawet sam p. Da- 
j^yński nie mógł nio zrobić. Lecz wybrano x. 
/^Kulińskiego do Bady państwa, przeniósł się 
^!ęo do Wiednia, a jego dzieło tarnowskie za- 
8ęło zanikać. Wogóle oałe nasze społeczeństwo 
*Mjduje się jeszoze w tem stodyum rozwoju, 

r  którem żadna społeozno-humanitama intty- 
,u°ya nie może trwać i rozwijać się bez oflar- 
j 6ł działalności szlaohetnyoh a gorliwych je- 
'Mostek. Dlatego też ogromnie pożyteozne 
tPrzyjaźnie', „Prace" i „Jedności" poczęły u- 
8yohaó, gdy przeminął pierwszy zapał, z jakim 
Jedai wspierali je datkami, a inni — niedziel­
nymi odczytami dla ozłonków. Teraz znów są 
brania  o odrodzenie tyoh bardzo pożyteoznych 
n^iązków, przyozem organizatorowie, nauczeni 
?°^wi&dozeniem własnem, a także belgijskiem 

bierni eokiem, zapewne będą tworzyli stowa- 
*yszenia ściśle zawodowe, a to dlatego, że mo- 
, nigdzie arystokratyzm nie jest tak drażliwy, 

j8* właśnie w tyoh warstwach: „dekretowy* 
Ptooownik przy kolei lub jakiejś dykasteryi 
i góry patrzy na murarza lab oieślę, czeladnik 
taWieoki czuje się czemś nieskończenie wyi- 

od czeladnika szewskiego,— i tak wszys- 
y oni mają za „dyshonor* być w jednem to- 

j^ J s tw ie . To samo spostrzeżenie zrobiono 
a«ie  w związkach pracownio. Takie uprzedzę- 

można tylko powoli wykorzeniać. Również 
Mstosownem się okazało łączenie w jednem 

. °^arzyszeniu majstrów i ozeladników, bo je- 
M i drudzy, gdy są wyłącznie między sobą, 

i^obodniej mogą narzekać: majstrowie na oze- 
&dź, ozeladi na majstrów, oo jednak nie prne- 

,*W za  tym i tamtym pozostawać na grunoie 
'toliokim i społeoznym.

^ . Takie same związki powinny powstać po 
, ®tooh — osobno gospodarzy, a osobno parob- 

__ związki kredytowe, mleczarskie, ogrod- 
l “*»i sprzedażne, ale jednooześnie takie, w 
ą,- yobby się odbywało ustawiczne zaznaja- 
J^^bie ozłonków z publioznemi sprawami, u- 

8^iozne podnoszenie intelektualnego stanu 
8l- Tu się otwiera pole do błogosławionej 

kapłanów, nanozyoieli Indowy oh i w ogó- 
0t^iejskiej inteligenoyi. Ale bez ofiarnośoi 
s ł̂ *'° wytworzyć nie może. Trzeba po- 

ać ludzi z odczytami, pokrywać koszta ioh 
o ^ y  i choć trochę ich wynagradzać. Tej pra- 

* zapałem się podejmie dobrze wybrana 
a<leinioka młodzież i włoży w nią oałe oie- 

! Wej m*ode,j duszy, cały ogień swego pa- 
0J°tyzmu, ale nie można żądać od niej wię- 
ko,’ nii onh da<!l w stftnie: trzeba zwracać jejstanie: . .

trudu. Musi więo być podział pracy: 
>z* nie°b dadzą grosz, inni siłę umysłu, — 

^•oy serce.
Musimy się opodatkować, aby mogły wciąż 

g0 pracować komitety obozu narodowe-
.^kł&dki mogą być nawet maluozkie, np. 

^Ue ®entów miesięcznie, ale za to stałe i pe- 
tytn’ dług honorowy. Niezrównany pod

^*ględem przykład dają stowarzyszenia 
■^^oieokię, jak Schulyerein i Związek Głusta-

wa Adolfa. Bzeoz przytem natnralna, że nie- 
tylko posłowie ze swymi wyborcami, ale także 
wszysoy wybitni polityoi muszą ozęsto się sty­
kać ze społeczeństwem na wszelkiego rodzaju 
wiecach. Stowarzyszenia powinny mieć swoje 
uroozystośoi, swoje nabożeństwa, chorągwie, 
odznaki i honorowe godności. Trzeba o tem 
pamiętać, że odwaga przekonań zwiększa się, 
gdy jest pod osłoną sztandaru i gdy jest pe­
wna silnego poparoia.

Słowem, przy powszeohnem prawie wy- 
borozem można utrzymać naród na właioiwej 
drodze tylko ustawiozną, ohooiaż bynajmniej 
nie gorąozkową pracą. A  że ona będzie cywi­
lizacyjna, przeto znakomioie oddziała na du- 
ohowy stan narodu. W  przeoiwnym razie piękne 
hasło: równość, wolność i braterstwo, zmieni 
się w hasło śmiertelne: 
nawiśó.

równość, wolność i nie-

K R O N IK A .
Lwów 7 marca.

W Towarzystwie poliłechnicznem wygłosił
tymi dniami inżynier \ ydziału krajowego dr. Mi­
chał Kornelia odozyt „O obeonym stanie budowy 
dróg wodnych w Galicyi*. Na wstępie zauważył 
prelegent, te drogi wodne stały się konieosnoieią 
ekonomiczny dla państwa i że do badowy ioh na­
leży przystąpić w jak najkrótszym ozasie. Tym­
czasem ustawa z 11 ozerwoa 1901 r. była nie wy­
razem ekonomicznej potrzeby, ale aktem polity­
cznym, środkiem, który Radę państwa misł zmusić 
do pracy i wyleczyć z obstrukoyi; — i to było 
głównym błędem oałej ustawy. Nadto ustawa ta 
została przedłożona bez poprzednich stndyów, bez 
planów i kosztorysów, wskutek czego termin roz­
poczęcia budowy kanałów, ustalony w ustawia na 
rok 1904, nie mógł być dotrzymany.

Prelegent przedstawił następnie krytyoznie 
całą czynność dyrekcyi dla budowy dróg wodnych 
od r. 1901 do obeonej chwili i wykazał, ż* rząd 
z rozmysłu zwleka z wypracowaniem szczegóło­
wych projektów tecbnieanyoh, ażeby termin rozpo­
częcia budowy odroczyć jak najdalej. Projekt 
techniczny pewnej drogi wodnej opracowano szcze­
gółowo i ustalono przez komisję reambalacyjną 
dla przestrzeni Zator-Samborek na długości 80 6 
km. i na tej przestrzeni może się budowa rozpo­
cząć bez przeszkody. Mimo to Dyrekcja dla budo­
wy dróg wodnych w preliminarzu budowy na rok 
1906 nie wstawiła na wykonani* budowli dla wy­
mienionej prsestrzeni żadnej kwoty, natomiast pre­
liminuje władnie na wykonanie budowli dla kana­
lizacji Wisły pod Krakowem 620.000 koron, a 
dla tych właśnie robót nie ma przygotowanych 
projektów teohnioznych. Budowa dróg wodnych 
w kraju nie rozpoozcie się zatem w r. 1906, a na­
wet obecnie nie da się przewidzieć kiedy w rze­
czywistości się rozpooznie. «

W dalszym oiągu wykazał prelegent, że bu­
dowa kanała Wiedeń-Kraków zostanie prędzej ozy 
później wykonana, gdyż to leży w interesie stolicy 
państwa, ale z przeprowadzonych robót przygoto­
wawczych nie widać, ieby rząd zamierzał także 
wybudować zamierzoną w nstawie drogę wodną 
od Wisły pod Krakowem do epławnej części 
Dniestrn. Przeciwnie, wszelkie dane wskazują, że 
rząd porzucił myśl wybudowania tej linii kanało­
wej, co byłoby wielką krzywdą dla kraju. Na­
stępnie wspomniał prelegent także o regulaoyi 
rzek kanałowych w kraju i udowodnił, że dotyoh- 
ezaoowa akoya w tym kierunku jest niedostateczna 
i musi być znacznie rozszerzona na regulaoyę gór­
nych biegów rzek, na zabudowanie potoków gór­
skich , zbiorników wód w dorzeczu rzek ka­
nałowych.

Po przeprowadzonej dyskusji uchwaliło zgro­
madzenie poleoió Wydziałowi głównemu Towarzy­
stwa zwrócić się do Koła polskiego z prośbą, by 
użyło całego swego wpływu i wywarło nacisk na 
rząd: 1) ażeby budowa dróg wodnych w kraju
została bezwarunkowo rozpoczętą w roku 1906, 
2) ażeby wykonanie budowy oddano pe oenaoh 
kosztorysowych w przedsiębiorstwo Wydziałowi 
krajowemu i 8) ażeby akoya około regulacji rzek 
została rozszerzona na regulację górnych biegów 
rzek, na zabudowanie potoków górskich, salesienie 
stoków i budowę górskich zbiorników wody w do­
rzeczu rzek kanałowych.

Konkurs na posadę lekarza miejskiego z ro­
czną płacą 1.000 koron rozpisuje prezydyum Ma­
gistratu miasta Piwnioznej. Podania należy wnosić 
w oiągu sześciu tygodni.

Na rzecz szpitalika św. Zofii, instytucyi 
zarówno szlachetnej jak sympatycznej, odbędzie się 
pod protektoratem prezydentowej Michalskiej kon­
cert połączony z pizedstawieniem w teatrze miej­
skim, w poniedziałek dnia 12 b. m. Szczegółowy 
program, bardzo obfity, podamy później, gdy już 
przez komitet ostateoznie będzie ustalony. Na razie 
zaznaozymy, że odegrane będą dwie jednoaktówki, 
w koncercie zaś wezmą udział pp. Korolewics- 
Wajdowa, Mokrzycka - Pilarz i pp. Bandrowzki 
Grąbczewski i Dianni.

„U źródeł sztuki nowoczesnej*. Pod tym 
ogólnym tytułem wygłosi we Lwowie trzy odczyty 
p. Antoni Potocki, znany krytyk artystyczny, re­
daktor paryskiej „Sztuki*. Przedmiotem wykładu 
będzie wiekopomna, przełomowa w dziejaok powsze­
chnych sztnki epoka twórców angielskich od poło­
wy wieku XVIII do połowy wieku XIX, atano- 
wiąoa niejako klucz do zrozumienia przewrotu w 
gztuee ozaeów ostatnich.

Pierwszy odczyt obejmie okres portretu, bę­
dący zarazem dobą wałki z akademickiemi trady- 
cyami. Znajdą się tutaj: Hogarth, Gainsborougb,
Reynolds, Romney, Raeburn, Lawrence. W drugim 
odczycie p. Potocki mówić będzie o pejzażu angiel­
skim, jako pierwowzorze nowoczesnego traktowania 
pejsaźu (Gainsborougb, Old Crome, Constable, Tur­
ner); w trzecim zaś odczycie będzie mowa o pre- 
rafaelitach, a więo o dobie malarstwa symboliczne­
go i o związku tego ruchu z modernizmem i se- 
oesyą (Bractwo prerafaeliokie, Holmant Hunt, Dan­
te Gtbriel Rossetti i John Millais). Wszystkie 
wykłady ilustrowane będą obrazami świetlnymi, 
rzucanymi na ekran, Odczyty odbędą się w Związku 
naukowo-literzekim (Gmaoh hr. Skarbka) we czwar­
tek 8 marca, w sobotę 10 maroa i w poniedziałek 
12 marca o godzinie 8-mej wieczór. Wstęp na 
odczyt 1 koronę. Bilety do nabycia w księgarni 
H. Altenberga i na miejsou przed odczytami.

Wystawa austryaoka w Londynie 1906 r. 
Otrzymaliśmy następujące pismo z prośbą o umie­
szczenia: W maju b. r. odbędzie się w Lo dynie
powszechna wystawa auatryacka pod protektoratem 
księcia Walii, a urządzona przez ministerstwo han­
dlu i kolei. Celem tej wystawy jest zapoznanie 
społeczeństwa angielskiego z wytworami przemysłu 
anatryaokiego, tudzież przedstawienie mu krajów 
koronnych se stanowiska ludosnawozego i krajo­
znawczego w postaci adjęć najpiękniejszych wido­
ków i ciekawych typów w powiększeniach i za- 
pomocą soioptikonu. Dla Galicyi przeznaczono zna-

ozną przestrzeń pawilonu, zwanege „Podróż po 
Austryi*.

Aby nasz kraj godnie przedstawić Anglikom 
i innym, zwiedzającym wystawę oudzoziemoom, u- 
praazamy PP. amat irów i fotografów zawodowyoh 
o łaekawe najliozniejsce nadsyłanie pięknych zdjęć 
miaat galicyjskich, ruin wielkich zamków, Tatr, 
8kolszozyzny, Huoulszozyzny, Pienin, zdjęć krajo­
brazowych i etnografioznyob, celem wykonania po­
większeń w rozmiarze 80/120 na koszt kemitetu. 
Powiększenia te opatrzone tytnłem i nazwiskiem 
autora, zostaną zawieszone w przeznaezonem dla 
nieb miejscu na Wystawie austryackiej w Londy­
nie, zostają jednak własuośoią komitetu.

Zdjęcia uprasza się nadsyłać na ręce członka 
Komitetu Wystawy p. Stanisława Pilawa-Lachow- 
skiego, Lwów, ul. św. Zofii 1. 27 o.

Komisya teatralna obradować będzie w dal­
szym oiągu jutro. Wczoraj członkowie komisyi 
zgodzili się na to, śe teatru traktować nie można 
jak przedsiębiorstwa, lecz jedynie jako posterunek 
szerzenia kultury i przybytek narodowej sztuki.

Niebieski ptak. Onegdaj , rzyaresztowauo 
w Przemyślu i odstawiono do Lw wa pewnego mło­
dzieńca, znanego na bruku lwowskim, Galusińskie- 
go. Posiadał on w Stanisławowie pół realności. 
N unówił matkę swoją, by za niego porę żyła kilka 
weksli na znaozną kwotę. Weksli tych mimo za­
padłości nie wykupił, ciohaozem sprzedał ową po­
łowę realności, wziął pieniądze i uciekł ze Lwowa. 
Na żądanie matki aresztowano go w pooiągn po­
spiesznym w Przemyślu. Wczoraj i a policyi we 
Lwowie miły synek ułożył się z matką o zapłatę 
tyoh weksli, wobeo czego polioya na razie sprawy 
nie oddała do sądu. Ów Galusiński znany jest 
z pewnej choó zatuszowanej, brudnej sprawy. Oto był 
on „dyrektorem* wystawy urządzonej w Zakopa­
nem przez Ligę przemysłową i Związek fabiyczny. 
Z funduszów tej wystawy nie mógł on Bię wy­
rachować. WćwczaB zapłaciło za niego kilka lndzi, 
w największej części p. Battaglia, a to dlatego, 
by brzydkim rozgłosem nie dyskredytować „wystaw 
krajowych*.

Nową operą Saint Saenta pod tytułem 
„L’Ancetre“ wystawiono z wielkiem powodzeniem 
w teatrze w Monte- Carlo. Tematu do libretta do­
starczyły p. Auge de Lassns dzikie i wstrząsające 
zwyczaje korsykańskie. Nienawiść dzieli rody Fa- 
bianioh i Pietra Nerćw, a bogobojny i łagodny pu­
stelnik Rafael napróśno usiłuje pogodzić swaśnio- 
nyoh. Najstarssa ■ rodu Pabianioh kobieta sprzeci­
wia się sawaroiu zgody i wypowiada tradycyjną 
Vend*ttę. Tegoś wieozor \ jeszoze Teobaldo Pietra 
Nera, oficer armij napoleońskiej, napadnięty przez 
młodego Fabianiego, broni zię i -abija napastnika. 
Pomścić śmierć brata ma Ysnina Fabiani z rozka­
zu babki. Yanina kocha Tebalda skryoie, lecz bez 
wzajemności, gdyś ukochany iej śywi miłość kn 
sierooie Margaricie i ma ją poślnbió. Vanina 
wzbrania się wypełnić rozkaz babki a gdy ta sama 
strzela do Tebalda, wnuczki zasłania go i pada od 
kuli, mającej go zabić. Pan Stanisław Rzewuski, 
korespondent Jęurnal chwali ogromnie wystawie- 
nie i wykonanie tej opery w Monte-Carlo.

Mlatornośó mechaniki, jeszcze w zeszłych 
stuleciach pojawiało się u t. »w. „mistrzów sztuki 
misternej* dążenie, aby na możliwie małej prze­
strzeni napisać lub narysować jak najwięoej. I tak 
w Dreźnie w t. sw. „Grune Gewolbe* znajduj* się 
pestka a wiśni, której powierzchnia zawiera więoej 
niś 100 ryaunkćw, przeważni* głów męskioh, tak 
rsezanyoh, ie aa pomocą szkła powiększającego 
dają się znakomicie rozróżniać. Twórcą tego mi­
strzowskiego dzieła, które swego czasu ofiarowane 
zostało Augustowi Mocnemu (zarazem i królowi 
polskiemu), miał być pewien ucaeń mechanika, 
czyli określiwszy wyraźniej zwyczajny chłopak to- 
karski.

Jednakże jak nieskońozenie w tyle pozostała 
w tym kierunku wytwórczość ręczna wobeo mecha­
niki misternej. Przed kilku laty skonstruował pe­
wien mechanik maszynę do pisania, o której żywo 
rozprawiał cały świat uozonyoh. Wykonaną jest 
tak delikatnie, śe za pomocą niej daje się na płytce 
ssklannej o powierzchni jednego cala angielskiego, 
cała angielska biblia nietylko raz, ale 22 razy tak 
napisać, ie za pomocą mikroskopu pismo to odczy­
tać można.

Pozornie zakrawa to na humbug, zwłaszcza 
gdy pomyślimy, że cała b blia angielska składa zię 

81/, miliona liter. A jednak potwierdzenie znaj­
dziemy, jeżeli oprzemy się — wedle wskazówki 
p. M. 8. w Miestęctniku technicznym — na obli­
czeniu i rozumowaniu następującem: Jeszcze przed 
laty za pomocą precyzyjnej mechaniki można było 
długość jednego milimetra podzielić na 1000 części. 
Taką na szkle wymierzoną miarką mierzy się pod 
mikroskopem n, p. wielkość bakteryi, który oh 
długość i szerokość nierzadko mniej niś 7 i»«omm 
wynosi.

Dziś można milimeter podzielić nawet na 
2000 ozęici, zatrzymajmy jednak pierwszą miarę.— 
Zapomocą niej można kwadrat o bokach 1 mm. 
długioh, podzielić na milion małyoh kwadracików. 
Cal angielski równa się mniej więcej 26 mm., cal 
kwadratowy zaś 626 kwadratowym milimetrom. Tych 
626 kwadratowych milimetrów podzielonych według 
podzialki tysiącznej zawiera 626 milionów ma­
łyoh kwadracików. Przypuśćmy, że jedna litera 
zakrywa pole 8 takich małych kwadracików, co 
przecież nie jest czemś niemośliwem, to na 1 mm* 
przypada nie mniej jak 126.000 liter, a na 1 cal* 
78 126.000 liter. Ponieważ jednak biblia angiel­
ska składa się z 81/, miliona liter, to w istocie 
na powierzchni 1 oala można ją przeszło 22 rasy 
napisać.

Ostrzeżenia przydrożne we Franeyi. Mi­
nister rolnictwa we Franeyi kazał umieśoió prsy 
drogach polnych i leśnych tablic* z następującymi 
napisami : Jei się śywi myszami, ślimakami, pę­
drakami, zwierzętami wi*lc6 szkodliwemi dla rol­
nictwa. Nie zabijajoie jeial Kret bezustannie zja­
da pędraki i różne szkodliwe robactwo. W żołądku 
jego nigdy nie znaleziono roślin. Nie sabijejeie 
kreta I Ropuoha nizzCzy na godzinę 20—80 roba­
ków. Nie zabijajoie ropuchy 1 Chrzęszez i pędrak 
są głównymi nieprzyjaciółmi rolniotwa. Chrząszcz 
lęie 60—100 jaj, z których powstają pędraki i no­
we obrabąssose. Zabijajoie j e !

Przydałyby się i u nas takie ostrzeżenia.
Temperatura dnia 6 marca o godz. 7mej 

ano wynosiła: w Galicyi zachodniej -j-8, we Lwo­
wie -+-1, w Tarnopolu -f2 , w Czemiowoach +  9, 
w Wiednia -4-6, w Balcburgr. —(—1, w Graou — 1, 
w Pradze 4-2, w Tryeście 4-8, w Abbazyi —(—2, 
w Ragusie -|-7, w Budapeszcie 4 -2 , w Berli­
nie -|-8 w Hamburgu -j- 2, w Monaohium — 1, 
w Zurychu — 2, w Genewie 4-  1, w Lugano -|-2 
w Anglii 4 - 4, w Paryżu -j-2, w Biarritz 4 -®, 
w Niszy 4- 6, w północnych Włoszech -J-2, 
we Florencji -j-2, w Rzymie -j-8, w Neapolu 
-j-8 w Palermo -j-4, w Madrycie -j-8, w Sztok­
holmie — 8, w Petersburgu —2, w Wilnie 4-  2, 
w Warszawie -j-2, w Moskwie — 12, w Kijowie 
4 - 8, w Odessie -j-8, w Serajewie — 1, w Belgra­
dzie -j-6, w Bukareszcie-j-1, w Sofii

Atenach -j-9. (Temperatura

poł.

st&ntynopolu 4  6, 
według Oelsiusza).

Stan powietrza. T. o g 7. rano - f  8 R. w 
4 - 7 R. Bar. 776 spada. Poohmurno.

Po pogrzebie.
— Szkoda jednak nieboszczyka. Dobry był czło- 

wieczyna, nikomu wody nie zamącił.
— Prawda. Tylko uważa radzca, raz przy wi 

śoie przez nieudolną licytaoyę wpakował mnie na 
dużego szlema bez pięciu — i tego mu nigdy nie 
daruję.

Nasze dzieci. Matka upomina swego dwu­
nastoletniego synka:

— Doprawdy, Kaziu, jeśli wciąż będziesz tak 
leniwy, to zostaniesz całe życie bez wykształcenia!

— Onwa! — odpowiada z lekceważeniem Ka­
zio — albo to kobiety pytają się o nasze wy­
kształcenie ?!...

„Paja-
Moniu-

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: 

ee“ Leoncayalla i „Yerbum nobile,* opera 
saki; we czwsrtek „Ku miłości," sztuka Gandillota. 
W piątek „Manon*. — Dyrekcja przygotowuje 
komedyę Stanisława Grajbnera: „Potwory*.

Filharmonia lwowska. Leop. Auer, którego 
koncert odbędzie się dzisiaj w Filharmonii, zdoby­
wa cześć ogólną swoją duszą nawskróń muzykalną 
Szlachetny i wielki w tonie, surowy w rytmice i 
głęboko poetycki w rzeczach śpiewnych L. Aner 
jest profesorem konserwatoryum muzycznego w Pe­
tersburga i doskonałym dyrygentem koneertów 
symfonicznych. Koncert ten odbędzie się ze współ­
udziałem wybornego śpiewaka operowego M. Szlaf- 
fenberga.

Colosseum Hermanów. Od 1 marca olbrzy­
mi program nowośoi. The 4 Black Diamonds, słyn­
ny amerykański kwartet. Gnda telegrafu bez drutu, I 
demonstr. kap. Erdhold. The Yasilescu Company, I 
pantomint. na 8 rekach. 11 sensacyj. W niedzielę 
i święta 2 przedstawienia: o godzinie 4 i 8.

Literatura i sztuka.
* Z  literatury francuskiej. W  Paryża poja 

wiła się świeżo powieść, która nas tem więoej za­
interesować może, ie posiada bardzo dużo analo­
gii z pewną powieścią polśką, mianowioie z „Lu­
dźmi bezdomnymi* Żeromskiego. Nosi ona tytuł 
„Le fardeau* (Brzemię), a wyszła z pod pióra 
dwóch znanych literatów paryskioh: braci Rośny 
Główną osobą tej powieści jest lekarz, doktór Saint 
Clair. Jak doktór Judym naszego pisarza, dźwiga 
on na sobie brzemię dobroci i pod brzemieniem tem 
ostateoznie upada. Bracia Rogny kreślą kontrasty, 
jakie zaohodzą między Saint Clairem a otaczającem 
go społeczeństwem. Jak Żeromskiemu, tak i im 
daje to możnośó roztaczania rosmaityon, niezaprze- 
osenie ciekawych obrazów z życia współczesnego, 
ale jak o powieści Żeromskiego, tak i o „Brze­
mienia* wypada powiedzieć, że oałośó utworr jest 
mierną i tylko poszczególne epizody ratnją sytaacyę.

Ale etan lekarski może być obydwom pisa­
rzom bardzo wdzięcznym za ich dzieła. Gdy bo­
wiem w obecnej materyaliatycznej epoce i szlache­
tny zawód lekarski, wymagający podobnego powo­
łania, jakiego wymaga stan kapłański, został za­
śmiecony przez jednostki, dla których istnieje tyl­
ko kolt mamony, Żeromski i bracia Rośny dodają 
tym, 00 zepsnoiu nie ulegli, otuoby przez wywoły­
wanie w literaturze postaci, na których oni mogą 
się wzorować i które powinny byó miarodajnemi 
dla wszystkich lekarzy, stojących na wysokości 
swego udania,

Nadmienić tu musimy, śe bracia Rośny re 
prezentują we współezesnem powieściopisarstwie 
francuskiej kierunek idealistyczny.. Metoda ich 
jest nieraz wprost naturalistyozna, to znaozy przed 
stawiają żyeie bez osłonek, ale na tem tle zaryso­
wuje się w nich bardzo często jakaś postać szla­
chetna, która z biegiem akcji wyrasta na bo­
hatera.

Takie znamiona posiadają ioh powieśei „L ’in- 
domptće*, „L'impóri#uz* bontć* i ostatnia „Le 
fardeau*.

; Część ekonomiczna.
Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykat- 

Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra 
kowie na Kleparzu dnia 6 marca 1906 roku.) — 
Nagromadzone znaczne partye zboża jeszcze przed 
podwyższeniem cła wpływają ujemnie na obecne 
notowania. > Przy silnem zaofiarowaniu była chęć 
kupna słabą. Geny pozostały niezmienione.

Sprzedawano: pszenicę białą od 8-86—
8 66 kor., czerwoną od 8'86—S‘66, żyto od 6 86— 
7‘00, jęczmień od 6'80— 7’40, owies od 7-80— 7'60, 
groch zwykły od 9‘00— 10‘76, groch „Yictoria* 
od 11-60— 12-76, groch do siewu na paszę od 
0-00—00 00, wykę nową od 9-00— 10 00, bobik od 
0-00— 0 00, knknrudzę starą od 0-00—0-00, kuku- 
rudzę nową od 8-00—8’40, Cinąnantino od 0-00— 
0-00, otręby pszenne od 6-00—626, otręby żytnie 
od 6-80—6-40, rzepak od 18-60—-14'26. Wszystko 

60 kilogramów.

m E G H A M f jH Z E f i U D D " .
(Depesze popołudniowe).

Wiedeń. (Rada państwa). Po odczytaniu 
interpelacji i wniosków, Izba przystąpiła do 
dalszej dysknsyi nad ustawą o auskultantaoh.

Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza 
mianowanie sędziego trybunału administracyj­
nego Franciszka Hegedflaa ministrem skarbu, 
feldmarsaałka-porucznika Wojoieońa Papa mi­
nistrem honwedów, a Juliusza Tosfca ministrem 
oświaty.

Mińsk- Wyrok śmieroi wydany na spra- 
wozymę zamachu na gubernatora, zamieniono 
na roboty przymusowe.

Madryt. W  mieście Fraga przyszło mię­
dzy strajkującymi a polioyą do starcia. 3strej- 
kująoy zabioi, kilku polioyantów zranionych.

Kraków, W  sprawie zorganizowania agen-
oyi rolniczej dla sprzedaży bydła opasowego 
na targ krakowski postanowił komitet krak. 
Tow. Rolniozego porozumieć się z gal. Tow. 
gospodarskiem we Lwowie oelem wspólnego 
działania. Zadaniem tej agenoyi będzie ułatwić 
rześnikom krakowskim nabywanie bydła rze­
źnego wprost od hodowoów-

H O T E L  FR A N CU S K I 
Lwów — Plao Maryaoki. 

Fiertcstorecdny hotel g komfortem urgądgony, pil- 
»neńska restauraeya 0 pokojem do śniadań, cukiernia 

tc miejscu.
Pnyjechali dnia 7 marca. K, Zipper i Z. 

Kalityński z Turki. L. Bibrin ae Stanisławowa. 
A. Bogdański ze Złocsowa. A. Weinstein z Wie­
dnia. J. Mollnar z Bndapesztu. B. Griinebanm 
z Frankfurtu. J. Lipiński z Kiólestwa. W. Wi­
niarski ze Skał&tn. A. Dziembowski z Nadwórnej. 
M. Balicka z Nadyb. W. Maślakowie a Czortkowa. 
A. Lunyak z Wiednia. M. Baczyńska z Doliny 
E. Jzkubowioz z Czyżykowa. S. Welgan z Ladzkiego. 
E . Esymont z Borysławia. J. Pekiński z Rudek. 
S. Eydziatowicz z Sanoka, .

H O T E L  Q E O R Q E ’A
Przyjechali dnia 7 marca. Ks. E Sapieha 

• Biłki. Hr. A. Czosnowski z Podola. Hr. J. 
Tyszkiewicz c Krakowa. K. Romański 1 Hrusia- 
tyos. H. Bykowska z Podola. 8. Pińska z Podola. 
D. Pogłodowski z Sutkowic. J. Brams z Wiednia. 
K. Bromirski z Fzszozówki. R. Wart z Rosy i. Z 
Zarewicz z Warszawy. R- Kaden z Krakowa. B. 
Bogdański z Podolz. K. Zieleniewski z Krakowa. 
K. Marmoross z Krakowa. 8. Swieżawski z Doł- 

— 1, w Kon-' hobyczowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plao Maryaoki.
Przyjechali dnia 7 maroa. H. br. Cbristiani z 

Dębicy. Radzca Prokopczyc ze Stanisławowa. 8, 
Balowie z Tułigłów. S. Lipkowski z Rosyi. T. Po­
lański z Wiśniowy. Pp, Premińsoy z Tarnopola, 
W. Strzelecki z Nowoszyc, J. Schreiber i J. Weisz 

Wiednia. Radzcz T. Stryjeński z Krakowa. Dr. 
W. Dobińaki z Jaremcza. K. Broki z Ssepetówki.

f l a d e u f a n e *
Bebrytk ta nie pon“ -d*. dc Bedakeyi, nie bierne teś ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Lovrana (obok Abbazyi)
?enayonat willa Central, dom I-riędny, stały ąjaad

Polonii nad Adryatykiem. Ceny umiarkowane.
O katarze- Mylnem jest
wielce rozpowszechnione 

mniemanie, iż katar jeet 
„zdrowym" i ie  tągi katar 
zapobiedz może wybuchowi 
innyoh chorób. To wynika jn i 
z tego, ie  każdy katar mniej 
więcej połączony jest z go- 
rąozką. W licznych wypa­
dkach katar nie jeet jednak 
wcale ' ni# niebezpiecznym. 
Mianowioie u daieoi i a osób 
a konztytuoy , delikatną mo­
le katar pociągnąć aa sobą 
wiród pewnych okolioznośoi 

także niebezpieczne komplikseye. Dlatego jest to waż- 
nem wskazaniem hygieniosnem, aby wystąpić energicznie 
i bez zwłoki przeciw każdemn katarowi. Jako środka ożyć 
należy eteru na katar „ I o r m a n * ,  który ze strony le­
karskiej oznaczony zoitał wielokrotnie j a k h wproet 
i d e a l n y  ś r o d e k  na k a t a r .  Torman jezt chlorowa­
ny eter metylowy mentolu. Właściwością jego skatka 
jest to, śe środek ten prawie natychmiast sprawia algą 
w głowie i w nosie. S k u te k  Jest c a ł-le m  fra p u ­
ją c y . Uśyoie bardzo proste. W naj ;sęstasyoh wypadkach 
wystarczy wata formanowa, która we wszystkioh apte- 
kaoh jsst do nabyoia w tanioh dawkach po 40 n.

8udapeszt 7 maro* (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i zu 100 kilogramów). Psze­
nica na kwieoień 16-58—16-60, na maj 16-52— 
16'54, na październik 16-64— 16-56; żyto na 
kwieoień 18*62—18-64, na październik 13"80— 
13 82; owies na kwieoiez 16 26—15*28, na pa­
ździernik 12*44—12*46; kukurudza na maj 
1906 r. 13-68—18-70, na lipieo 1888—13*90. 
Rzepak na sierpień 27-70—27'90. — Oferty na 
pszenioę : dobre. — Ohęó kupna : słaba. — 
Usposobienie: słabe. — Pogoda : piękna.

Paryż 7 maroa. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprooentowa renta 99*57 (exolusive kupon). 
Mąka („Fletu- de Parie*) 80-15.

Frankfurt 7 maroa. (Giełda zagrani 
ozna). Kredyty austryaokie 210 90. Koleje pań­
stwowe 000*00 exolusive knpon. Alpiny 000-00. 
Disoonto 188-80. — Laura 000-00.

Ql«łda południowa (godzina 12 minat 60). 
Wiedeń 7 marca.

Marki 117 48, renta majowa 99.90, węgierska 
renta koronowa 96 00, akcye: austr. z&kł. kredyt. 
670*26, węg. zakL kred. 789.00, anglobanka 818.60, 
anion banka 667 00, b&nkvereina 662*75, landerb&nku 
444 60, kolei państw. 676*00, lombardy 126 60, akcye 
kolei Elbethal 000-00, fabryki broni OOOOO, tyto­
niowe 000-00, alpiny 689 60, Rima Muranyi 688*00, 
prag. Tow. żel. 2644'00 Icbj tureckie 149 76, ruble 
261-26. Usposobienie: spokojne.

Lwów 7 maroa. (Z izby handlowej).
Obliczeni* w walacie koronowej.
A kcyt ■» z z to ic : Kolej gal. Karola Ludwika to 

400 Koron —.— do —.—. Kolej Lwow*Ło-Ozern.-JŁ«i# 
pc 400 kor, E80.— do 586.—. Bankc hipotecznego po 
SOO złr. 662.PO do 668.00, Akcye garbarni w BseszoTrit 
pn 400 kor. —•— do —'— Tow, budowy wagonew 
w Sanckn po 50C koron — 80J Banka dla handla 
i przemysłu po 400 k. do 860*—. t

Liuty zastawne za 100 K Buczą hipot. galici 
6 proc. ioz. w 60 lat. z 10 proc. pre a . 11160 do 000.W. 
i  i pól proo. los w Eo- iat ibO 60 do 101A0, 4 , 00. Jo* 
w 60 iat 98 60 do 98 80 Bankn kraj. 4 i pół pr< a lo* w 
61 lat U!l 80 do 000.00. Bsj<hn kr»j. 4 proc. los w 67 la- 
93-20 do 99.90, Tow. kred. dal. aiemskie 4 proc. (X em * 
gya) 98.50 do 00 CO, 4 pre-o lor w 41 i pól lataob Wł-50 
do 00.00 4 proo. lo* w 66 lat 89 5  • do 99-70.

Obligi za 100 K .: dal. fund. propmaoyjnego 4 pre 
99.70— 100-40 Bukowińskiego fnnd. prop. 6 proo. 102.80 
do—.—. Komun. Bankn kraj. 4 i pół proo. (Siej emieyi) 
100.80— 101.50. Komun. Bankn kraj. (iej em.) 99.00 do 
99.70. Kolejowe lokalne Banka krajowego 4 procentowe 
po 800 koron 99.00 do 99.70. Peżyozki kraj z rokn 1878 
41/* proc, —.— do —.— . 4 proc. s 1898 r. 99.80-100.03 
miazta Lwowa 4 proc. po 800 koron 97.60 io  98.21 
*/»*/* P° koron 100.50 do 101.20.

Ruch poolągów koiejowyoh.
wełny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej­

skiego.
Przychodź# dc Lwowa :

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.60, 6.86, 9.60* 
Z Bzeezowa: 10.36.
Z Pcdwołoozyek (na dworzec główny): 2 .3 0 , 7.80, 11.66. 

5.80,10.80*; naPodzamoze: 2.10 , 7.00, 11.84, 6.15. 
10 08*.

Z Ozemiowieo: 12 20*. 1.40, 6.10, 5.46, 9.10*
Z Kołomyi: 10,06.
Z Stanisławowa 8.05.
Z Bawy i Sokala: 7.60.
Z Jaworowa: 8.18, 4.88.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*. .
Z Laweoznego 7-29, 11-45, 10-60*.
Z Tuohli 8-46 
Z Bełaca 6-00.

Odchodzą ze Lwowa:
DoKrakowai 12.40*, 8 .2 5 , 2 .5 0 ,4.15*, 8.86,6.86*, U.OO* 
Do Rzeszowa: 4.10
Do Podwołoozysk z dw. głów 2 .0 0 , 6.80,1066, 9.00*, 

11.06*; z Podzamcza : 2.J3 ( 6.48, l i . 16,9.28*, 1.84*. 
Do Ozerniowieo: 2.51*, 2 .4 0 , 6.15, e.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.801.
Do Jaworowa: 8.66, 6.58.
DC Sambora: 9.00, 4.20,10.65*.
Do Kołomyi i Żydaozowa: 6.60.
Do Przemyśla, (Jhyrowa: 10,05*
Do Lawooznego 7.80, 2.66, 6.25*,
Do Beizoa 11.10.

Uwaga. Pociągi pośpiaazne drukowane H literami 
U as te mi; pociągi noone oznaczone są gwiazdką, ror* 
nocna liozy zią od godz, 6 wieczór do 6 mis. 59 rano.

d»ko dobrą lokacyę kapitałów
polecamy

% Papiery te kupujemy i sprzedajemy SOKAL i Lilien
4ł/i ' 4 io Listy zastawne Banku hipotaeznegs 
4*/, i 4 7 ,7 , Paźyezke ■ - Lwowa najkorzystniej Dom b u kowy * wyakany.
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Romans na lagunach weneckich,
(Z niemieckiego.)

(CSą* dalszy).
—  Potrafi pen wogóle czuć się gzoząśliwym, 

uderzyło mnie to już nierai — rzekła Leon­
tyna w zamyśleniu, przyglądając mu się, jak­
by jakiemu oiekawemu okazowi przyrodni- 
oaemu.

— Ozy* potrzeba na to azozegdlnego talen­
tu? — zapytał Eryk, imiejąo się. W ydaje mi 
się to najnaturalniejszym ze wszystkioh przy­
miotów ludzkich.

— A  mnie najtrudniejszym do nabycia. Otóż 
ma pan znów jedną z wielkioh naszyoh „ró- 
śnio . Powiedziałam panu niedawno, ie  zrobi­
libyśmy najlepiej, nie zbliśająo się do siebie... 
przemawiamy zbyt odmienną mowąl

„Nie zbliśająe się do siebie" — powtó­
rzył młody człowiek, siadająo tu* przy niej i 
biorąo ją za rękę, powodowany owym nagłym 
impulsem gorących natur, który na natury 
chłodniejsze wywiera ozęsto niepokonany urok 
i wytrąoa im z ręki zwykłą broń. Z tego te* 
powodu Leontyna nie cofnęła Erykowi swej 
dłoni, tak, jakby to była niewątpliwie uczyni­
ła kaśdemu innemu; nie wpadła jej te* na 
myśl *adna a jej zwykłych, szybkioh odpo­
wiedzi, gdy młody ozłowiek, obejmująo ją głę- 
bokiem, oiepłem spojrzeniem awyoh błękitnyoh, 
szczerych oozu, rzekł:

— Ozy zeehoesE mi paui nadaó prawa przy- 
jaoiela, mogącego z nią mówió otwarcie ? Co 
pani dolega, oo panią rozdraśnia? Czy mi nie 
wolno wiedzieć ?

Patrzała przez ohwilę przed siebie.
— Daj pan temu pokój — odparła — nie­

miły to przedmiot rozmowy. Jesteśmy tutaj

{>o to, aby się bawić; opowiadaj mi pan da- 
ej , oo będzie jeszoze dzisiaj godnego widzenia 

w Weneoyi
— Nie, nie — odrzekł Eryk — nie wymknie 

mi się pani w ten sposób. Jestem do tego sto­
pnia niedyskretny, i* pragnę koniecznie zba­
dać tę szozególną obojętność pani, trapiącą 
mnie bezustannie, jak nierozwiązana zagadka. 
Posiadasz pani niesłyohanie na wszelkie piękno 
wraśliwą duszę; ozłowiek spędza przy boku 
pani nieporównane z niozem godziny... a* na­
gle ogarnia panią znów ów przesyt śyoia... 
dlaczego, nikt pojąć nie zdoła.

— Oprócz mnie! — rzekła krótko. — Przed­
stawiasz sobie pan zresztą oałą tę rzeoz zbyt 
tragicznie; nie mam żadnego speoyalnego po­
wodu, by się czuć nieszczęśliwą.

— A więc dlaczego nie osujesz się pani 
szczęśliwą?

— Mośe dlatego, *e do tego nie mam ża­
dnych powodów speoyalnyoh; mośe dlatego, 
*e mi w istooie brak na to talentu. Żyję ju*

; tak długo na świeoie; śyoie tak męczy... pa­
trzałam na tyle rzeczy... ale szozęśoia nie wi­
działam nigdy; nie spotkałam nigdy owego 
stanu duszy, o jakim piszą poeoi, a w jakim 
jedynie żyć się opłaci; więo te* weń nie wie­
rzę. Mo*e być, i* poohodzę z innego gatunku, 
ni* ci wszyscy, którzy mnie otaozają... przy­
puszczam to nawet sama, ale mi się to teraz ju* 
na nio nie przyda; tern gorzej tylko. Nie mo- 
*na się ju* zmienić... umyślnie, świadomie zu­
pełnie stałam się stopniowo t%ką realistką, albo 
obojętną, jeżeli pan wolisz, *e się niczem nie 
smuoę. (Mnożyłam się wprawdzie radować bar­
dzo z ozegokolwiek i, gdy spotkam dziś jakie­
go marzyoiela, pragnącego żyć jedynie dla 
ideałów, nie wiem, ozy mam go wyśmiać, czy­
li mu zazdrościć. Nie trać pan czasu na poku­

tne kazanie! — dorzuoiła szybko, widząo, i* 
młody człowiek mówió zamierza. — Przy­
znaję panu w zupełnośoi istnienie ideałów 
w sztuce i w niej szukam ioh jeszcze, zresztą 
nigdzie.

Jak oboa jakaś mowa brzmiały te wyra­
zy w uszach Eryka; słuchał, nie rozumiejąc 
zupełnie tych przekonań, którego gorącej mło- 
dosoi jego wydawały się najdziwaczniejszemu 
ohimerami w świeoie. Ale właśnie to coś ob- 
oego mu zupełnie, niepojętego dlań w istooie 
tej kobiety, pooiągało go nieprzeparcie, jak 
zagadka czarodziejska; a nadto Leontyna ni­
gdy jeszoze nie wyglądała tak zaohwycająoo, 
jak w tej ohwili, gdy mówiła to wszystko obo­
jętnie napozór, nie mogąc jednak zapanować, 
jak zwykle, nad rysami twarzy swojej i ukryć 
wzruszenia, nadającego im niezwykły wyraz. 
Eryk widział przed sobą Psyohę w okowaoh, 
i serce jego zabiło silniej.

— Gdyby pani ohooia* przez pięć minut 
mogła popatneć na ten świat mojemi oczy­
ma — rzekł — przekonałabyś się niebawem, 
jęki on piękny. Nie pojmuję, jak można tego 
oodzień nowego, boskiego,. wolnego żyoia nie 
znajdować oiągle nanowo cudownem. Eto ohoe, 
może jeszoze dzisiaj być pierwszym człowie­
kiem

nie znałam. Ani jednego, któryby śoierpiał, że­
by inni poznali wewnętrzne pobudki jego, po­
wody jego działania. Ale ja widziałam je zaw­
sze wyrażnie, posiadam bowiem nielitośoiwie 
bystre oozy i dojrzę dno najpiękniejszych fra­
zesów. Nie jestem te* bynajmniej dobrą, jak 
pan może sądzisz; to się tylko tak wydaje, bo 
ja nie kłamię. Od wiary w doskonałość czło­
wieczą nie potrzebowałam się woale 
ozajać... nie posiadałam jej nigdy.

— Spotwarzasz pani siebie — zawołał Eryk 
niechętnie.

— Nie, nie — odparła, spoglądająo mu pro­
sto w twarz — ja się tylko przyznaję do tego, 
oo inni ukrywają starannie, ale nie jestem od 
nioh lepszą. Oała rzeoz polega właśnie na tern, 
*e wszysoy zależymy od małostek. Nieohby pan 
tylko przepędził jakiś czas wśród naszego to-

odzwy-

warzystwa w Wiedniu. Nąuza moralnt daje się 
tam ozuó na każdym kroku. Eażdy wie najdokła

się pan praweopoaoDme 
przekonań tych poświęoió 

— Naturalnie!
wszystko r

—  No, widzisz pan, tego nikt z nas nie 
uozyni...

— Nie powtarzaj pani oiągle „nas* — prze­
rwał Eryk gniewnie prawie — tak, jak gdybyś 
pani wraz z całym światem należała do jednej 
rasy ludzkiej, a ja do innej.

— B yć może, że w Norwegii jest jeszoze 
kilku ludzi pańskiego gatunku —- odparła z 
uśmiechem; — my w naszyoh umiarkowanych
strefaoh staramy sie tylko o to, aby zapewnić 
sobie warunki komfortu i  używania, uohodzące
za główne podstawy egsystenoyi. Jesteśmy 
wszysoy zbyt zepsuoi. „IdeaT jest u nas nie-

, potrzebuje się tylko ozuó takim. W ie- 
rzaj mi pani, jedynie to poozuoie wolności

...................  )hczyniło istnienie starożytnych ludzi tutaj tak 
wielkiem i pięknem. Żyoie wówczas nie było
lepszem, niż dzisiaj, zdaje mi Bię nawet, że o 
wiele gonzem, ale ludzie byli wolni i dlatego
taoy wieloy. Nie ma na świeoie nio niedośoignio' 
nego dla ramienia, posiadającego dosyć odwa­
gi, aby rzeoz upragnioną pochwyoić, a ideał 
woielony jest wszędzie... w sztuoe, w miłośoi, 
w postaoiaoh wielkioh ludzi, któryoh pani 
wszak ohyba niemało znała.

— Nie — rzekła suoho — takioh właśnie

dniej, co inny potajemnie myśli i robi... a gdy 
ozłowiek tak przez długie lata przygląda się 
temu i ozuje, że jest okłamywany... resztę, są­
dzę, możesz sobie pan sam dopowiedzieć.

— I  więoej jeszoze — odparł Eryk z nieohę- 
— Eto sobie z tego wszystkiego cak jasnooią.

zdaje sprawę, ten ma obowiązek z podobnego 
otoozenia przerzucić się w inne, zdrowsze, któ­
re Bogu dzięki istnieje jeszcze.

Patrzała mu bezustannie z lekkim ironi­
cznym uśmiechem prosto w oozy.

— Pan jesteś innym ozłowiekiem, ale nieo- 
patrznośoią byłoby liczyć na wielu takioh, jak 

an. Nawet nasi artyści nie są do pana podo'San. JNawet nasi artyści nie są do pana podo- 
ni, wierzaj mi pan ł — dodała szybko.—Znam

dobrze tyoh jegomośoiów; sztuka sama nie 
uszlachetnia ludzi. Z  tego rodzaju ludźmi, oo 
pan, »potykam się po raz pierwszy i panu też 
wierzę, że mass szlaohetne przekonania i że 
zawsze według nioh postępujesz. Jak pan na

znaną wielkośoią. A  jeżeli ozłowiek ma bez­
ustannie na widoku pewne względy i wystrze­
gę się pilnie je  pominąć — mówiła dalej z od­
cieniem goryczy — toć zbyteoznem jest mie< 
oiągle na ustaon wzniosłe frazesy. Znam dosy  ̂
takioh frazeologów, ale to niemoja rzeoz... Daj1 
my temu pokój! — podniosła się i odsunęli 
w bok krzesło — zagłębiamy się doprawdj 
zbyteoznie w tę kwestyę i najniepotrzebnie] 
w świeoie pozbawiam się tej odrobiny sympZ' 

jkką pan, bądź oo bądź, żywisz jeszos* 
dla mnie.

— Chwilę jeszcze i jeszoze jedno pytanie! — 
rzekł Eryk. — Ozy byłabyś pani w stanie e»
ślubió kogoś bez przywiązania, jedynie dla jego 
stanowiska ?

Leontyna zawahała się przez ohwilę, po- 
ozem podniosła dumnie głow ę;

— Tak! Gdyby sią okolioznośoi złożyły p*1 
temu. Osy pogardziłbyś pan mną wówczas ?

— T a k ! — zawołał s mocą i począł szybka 
przebiegać pokój. — Nie uwzględniałbym *•' 
dnyoh łagodząoyoh okojioznośoi!

(Oią* dsJsry nafltąpil.

H a n d e l  w i n  1 d e l i k a t e s ó w

Ludw ika Ju liusza  S tadtm iillera
p r a c y  p l .  M a r y a c k l m  5 .  H o t e l  F r a n c u s k i ,

poleca Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois.

mm

Depeiiaice Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości
* 9 “  W jią p  najlepssych iii srtystyosnych.

Codziennie ^ 5  nowe senzacyjne komedye.

5 kor. i więcej zarobku dziennego
Towarzystwo domowych robót pończo­
szkowych. Postukujemy osób pici obojga do wy­
robu pońcsooh n» Bastej ms.synie. Pojedyńosa 

i ssybka prsoa prsez cały rok w domu. 
Wiadomości prsygotowawcse sbyteoine. Odległość 

niems wpływu, sprsedajemy roboty.
Tow tonowych rolfit poftnosrtowrtl

THOS. H WHITTICK i Sp. 
Praga, Petrske namesli 7 — 597.

io tn x > o o o o o o o o o o o o o  O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

B. KOPERNICKI iSyn
O P T Y C Y  I M E C H A N I C Y

we Lwowie, 
plao Halicki I. 1. naprzeciw Banku hipoteczn.,

CD'

CO K I

~Q {to

>0 0 0 0 0 0 O O O O O O O O O O O O O O O O O !

S U $ $ M i L
oryginalne patentowane

Klozety pokojowe
(w rozmaitych dyakratnyoh formach, bez- 

wonne)
t ą  dla zdrow ia i pielęgnowania chorych niezbędne.

Bidets, Irrigstonrs, hi gen. spluwaczki we wielkim wyborse.
Oddział klosetćw i pokoi kącie owyoh, artykuły dla chorych, fotel* do wo­

lenia ohoryoh, msble śelasne i t. p.
illustrowane cenniki gratis i franco wysyła c. i k. uprzyw. 

fabryka klozetów

L. G U T T I M A N N A
Lwów, ul. Jagiellońska 8-

Ołćwns ustąp siwo Anstro-Wąg. TŁermophor. Priedsiąbiorstwo, 
(Oispło bes ognia).

Własna składy we Wiedniu, Budapeszcie I Bukareszcie

Drobne ogłoszenia

Wyborny miód deserowy kuracyjny 
po 6 kor. .rarytas* miodoborćw po 6 kor. 
6O kal. sa 5 i  Igr. franoo. Miód w pla­
strach 1 klg. .0 kor. Własna pasiaka. Za 
blassankt sw r-oa* po 60 hal. Brossnrki 
o miodsie darmo. K o r z e n lo w le z  em- 
nanos Iw a n e za n y .
O g órk i, k ap u stę  kw aszoną.

c e b n l ę  e t c .  o f e r u je
Ant. K. Linek, Znojno

Do sprzedania: WUlaj piątrowa *
ogrodsm półnorgnwym w najpiąkniejssej 
csąioi Lwowa. Stajnia, wozownia, ma 
sstarnia. Ogród spacerowy, kwiatowy 
owcoowy. Oeoa 83.000 ał. Wiadomości 
umieli kanoelarya Adwokat* dra Bobiera 
ni. Kopernika 38. ____________

Zdolna nauczycielka Polka, bona 
Niemka ssnkają posady, Biuro nanosy 
cielskie Morawska Halioka >0.

Ogrodnik
śonaty, bezdzietny, ws.eobstronni* Uidol- 
niony w swoim sawodsis ■ najlspssemi 
poleceniami poszukuje posady aarai na 
ordynaryi. Łaskaw* mgtosiania J. K. 

poste rost. Krasicsyn.
J W P a n om  obywatelom dostarosassy 

bezinteresownie doborowi eh ofteya 
listów, rzemieślników i słnś ą, ora* gu­
wernerów obojga płoi. Prisprowadsamy 
kupna, sprsedaś i dsierśawy. Wyrabiamy 
pośyoski. Agenoya Z. Pacholsgo em. n- 
rsądnika Lwów, Ormiań-ka 80.

W  sprawach losów
stać ■ nasayeb usług. Sprsedajsmy losy 
takie na spłaty miesiąosne. Losy mas ta 
wionę wyknpajemy i odstąpnjemy je na 
spłaty. Prosimy saśądać nasssgo kale* 
darsyka, ktćry rossył.my bsspłatnis. 
Kupno i sprse’ai efsktów i monst 
SchOtz I Chajes Dom bankowy we 
Lwswie, plae Mariacki 7.

Filtre znakomite
da wody .najtaniej polaoa f r .  C h lo d o k  
kandel wyrobów łelasnyob, metalowych 

Lwów Bynek 46.

Na dogodne raty
po niebywale niskich eonach 
otrzymać mogą g  dn* zaufania osoby 
tak se Lwowa jakoteś a prowinoyi wszel
ką konfekcją mąską, kompletne nrsądse 
nia jakoto: dywany, portyery, firanki,' 
kapy, okodniki, meble jakoteś całe wy­
prawy. Na prowincją wysołamy bogato 

illnstrowane cenaiki.
Zarząd pierw szego kraj. Domu 

towarowego I eksportowego 
„ J u t r z e n k a * 1

We Lwowie, ni. Tru ciego Maja 1. 16.

Dywany, Portyery, Fi­
ranki, Materyały me­

blowe
w kolosalnym wyborze. 

NOWOŚCI SEZONU.

APET
Story i żaluzye

de okien wsselkiob systemów. 
Antomatyoue płócienne od kor. 3 sa 1 m. 
G  Żslozye dessosnłkow* od kor. 4-60 sa

1 m.'D

W zo ry wysyłam  spłalnle,
W .  m  I  L w ó w , M o t e l  G e o r g i a .

Cenniki llluztrowzne grafis.

WODOCIĄG CENTRALNE OGRZEWANIE
Kompletne instalacye z łazienkami i klozetami

kanallzacye I L  p.
wykonuje snmianni* i tanio pod gwaranoyą

August Ldw i Ska Lwów, ul. Kołątaja 6.
■|a (n eip oisla  « | i

mączka posilna dla chudych
ssoaupłyok, niedol iwnyoh, wyciuńoso 
nyoh chorobami. Wsmaonia organism 
prsywraoa pełne formy ciała. W dwóch 
miesiącach 16 kg. wagi prsybywa. Kilka 
odsnaoseA na wystawach. Wisie podsią- 

koważ.
Oena pndsłka 8 kor. 60 bal b*s poeaty, 

4 pudelka 10 kor. opłatnie. 
Prawdsiwa tylko prse* Oen. B*pr. Hy- 

gien. Instytutu.
F. Zacharska Rzeszów.

łaó wras e podaniem wsrnnków „Sko-

Pierścionki
Obrąaski ślnbns, sspilki bukietowe, wnel 

kia wyroby *łot* i srebrne pelsoa

F r a i c i i z e k  K i a l i i e w i )
Plac Halicki 4.

Prsyjmuje wssslkis obstaluuld i rsporaeys

Ekonom
w wieka lat 80 n  sakołą rolnicsą niłssą 
ed lat 8-min prowadsąoy samoistna go 
spodarstwo folwaresne w majątku wią- 
ksaym bea prsarwy i oblnbnemi rakoman- 
dnoyami, ■ powrdu smiany atosnnków 
pcssnknje posady odpowiednaj ekonomią 
na ordynaryą saraa lub od 1. k -ir  nia 
906. Łaskawe zgłosaenia prosię naday-

nom* post. reat. Lwów-Zamarstynów.

Już
nadeacły nąjnow ezc wzory do 
m alow ania, k tóre  wypożyczać

m ożna n
Alojzego Hubnera

wc Lwowie, Rynek 38.

Nawozy sztuczne
polec*

Pierwsze Galicyjskie Towarzystwo a- 
kcyjne dla przemysłu chemicznego.

Łwdw, Akademicka 8 1. p.

Na myszy polne
Trucizny na myszy polne
Gałki tosterowe
Owies stry. hninowy, obłuskany, 
Koskol trujący tylko mysay, nie ssko- 

dliwy, dla inny oh awiaraąt, 
Pszenica strychnin owa

wyrabia

Lwowska fabr, chemici, „Tlen"
Pod wiosenne zasiewy

Prsy samówienin nalsśy dołąosyś poswo 
lenia władaj polityes.

jea*

Mączka żużlowa Thomasa
Znak gwiasda

najlepszym I najtańszym nawosem foaforowym] 
Zastoaowana na wiosną pod rośliny : kło­
sowe, okopowe, pastewne. Jarzyny
i na wilgotne łąki, praynosi najwyłssa r J

plony-
Baosność n* powyższy znak ochronny, plombę I oznaoze 

nio zawartożol ^4
Pneatraaga aię aaknpnam bcawartośoiowego towaru, asciegól-

nia anaoionego na workach

tą fałszywą marką

.F a b r y k i  F o s ł a t ć w  T h o m a s a * *
W Berlinie.

denniki brossnrki i ponesenia ndsiela darmo i opłatnie.

Józef K arrach, Lwów
Jagiellońska 22.

T wujwatabryka ;
CZCKDtńW.WKWkś

^ jick erS fiółh a  H
W ■ ii» J

Zlecenia z prowinoyi załatwia' tlę 
odwrotnie.

Szparagi w kawałkach

Bowośó t Mawodć I

K AW A P A  LOGI A
z wła,»zi©c'0 parowego paiani* 

eodzlenals Awleżo palona I
K A . £ * w i »  E > » i3 E  m o i

śoiśu psdłng saasd bygieny, sapomooą gorącego powietrza —
korni ta w smaki* i aronach — oodsień święto palona 1 
*/, kilo kawa palone Melang* Nr. I. — Złr. 7# ot.

„ Nr. II. —
Nr. Ul. 1 

„ Nr. IV, 1 
Ma tanga cesarska Nr. V, 1

ana-

90
10
90
40

Kawa palona aa pomocą gorącego powleftrsa poaiada ealety li i 
zackewuje znakswltą areraę,
czysty delikatny smak, 
aalwlększą wyaalaaśc.

i  tej pnyoayny macanie taćsaa w uśyoiu aniśell kawy palone w Inn? 
apoaób.

Kawa palona pakowana w weracakaoh pergaminowych w wadte 1.
«/„ */i l */. kilo.

R oloea handel herbaty I kawy
E D M U N D A  R I E D L A

ulica Teatralua 3, naprzeciw Katedry.

‘ jako nsdzwyozajnie dobrą i tanią jarzynę
poleca

I. kraj. parowa fabryka konserw z jarzyn iowoców
Lubycza królewska

w puszkach 1 kg. K. 1‘20 -— 7* kS- °"70 — 7* kg. E. 0 45,

S o s  p o m i d o r o w y

w puszkach 1 kg. K. 1-20 — 7» kg- K. 0-70 — 7« kg. K. 0-45. 
Wysyłki uskutecznia się w dowolnych llośdaeh.

!IJuż wyszedł!!

Kury er kolejowy
Ważny od 1. stycznia 1906.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga­
licji i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowych 
oras eony biletów do wszystkich stacyi.

Cena 30 hal. z przesyłkę 35 hal.
Do nabyola w Blurza Dzienników wa Lwowie Pasai Hausmana 9

we wazystkioh trafkaoh.

r *  !♦  ♦ SB ; p p o o o p o o i 
B t X X ł < X > O O Q (

mm m i  z w ią z k o w y
dla Stowarzyszeń zarobkowych I gospodar­

czych we Lwowie
przy ulloy Trzeolego Maja I. 7, I. piętro 

•tworzył z dniem 1 stycznia 1900

O D D Z I A Ł  W K Ł A D K O W Y
i prsyjmuje wkładki se oprocentowaniem:

4°/o z krótszem wypowiedzeniem
478% z dlurazem wypowiedzeniem

Wkładki będą przyjmowane i zwroty uskutecz­
niane codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta w go­
dzinach urzędowych od:

O. rano do 1. po południu.

81188888888883

L. 161 Z.

Konkurs.
W  Dublanaol obok Lwowa od dnia 18-go kwietnia 190^ 

r. jezt do wydzierśawienia Interes prowadzania kuchni krajani 
niśszej Szkoły rolniozej i restauraoyi w domu mieszkalny^ 
słnohaozów Akademii rolniozej.

Ubiegający się o ten interes mają złośyó najpóźniej do % 
16-go maron 1906 oferty swoje zaopatrzone w wadynm 9.000 ^  
i aeklaraoyę, że znane im są dokładni* warunki doty0*7 
nmowy w kanoelaryi Dyrekoyi krajowyoh Zakładów rolnik? 1 
w Dublanaoh, gdzie można także dowiedzieć się o warnnk*0 
przejrzeć umowę. J

Djrekcja trai. ZaHaifit reliiczjek v Euiaiadi.
Redaktor oupow iedaudny W M t f lW  R S f illo W S k i. Pajser s fabryki Braci Fiałkowskich. Z d ra k a m i S . W iaiarsa>


